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K rabów  26  lipca.
Allgemeire Augsburger Z tg  podaje nastę 

pujący obraz przesiedlania ludności kau­
kaskiej w środkowe gubernie rosyjskie 
na Sybir, k tóry  powtarzamy, gdyż ma on 
liczne analogie z przesiedlaniem ludności 
polskiój i litewskiój po w ypadkach 1863 
roku, a nadto dosadnie chrakteryzuje sy 
stem, k tóry  wtedy wzbudza oburzenie w or­
ganach prasy niemieckiój, kiedy niedotyczy 
Polaków.

Znajdujem y w rosyjskich dziennikach hardzo 
interesujące ^lokalne doniesienie," k tóre zasługuje 
uietylko na rozpowszechnienie ale naw et na g łę­
bsze zastanowienie, gdyż dostarcza nam dowodu, 
że Rosya chwaląca się zachodnio-europejską cy- 
wilizacyą zawsze jeszcze je s t krajem  azyatyckie- 
go barbarzyństw a, że je j rząd  nienauczył się do­
tąd  trzym ać w posłuszeństwie składowych ludów, 
nad którem i panuje innemi, sposobami, ja k  tylko 
najbardziej brutalnem i, najbardziój przeciwnemi 
pojęciom ludzkości. Pom ienione doniesienie brzmi 
w edług Gołosu  następnie: N a zasadzie najw yż­
szego rozkazu kaukaski kom itet utw orzył komi- 
syę  ̂specyalną do zajęcia się przesiedlaniem  lu ­
dności kaukaskiej w wewnętrzne gubernie rosyj­
skie. Komisya ta  pod przewodnictwem tajnego 
radzcy Kosagowskiego, składa się z członków rządu 
gubernatorstw a K aukazu, z urzędników ministery- 
um finansów, spraw wewnętrznych i domenów. D o­
noszą nam, że kom isya ta  ukończyła w tych 
dniach swoją pracę i u łożyła następujący pro­
je k t :  1) kaukascy m ieszkańcy gór będą przesie­
dlani pojedynczo w gubernie wewnętzne cesar­
stwa, w razach tylko w yjątkowych rodzinam i i to 
pojedynczemi rodzinami. 2) Górale ci etapam i 
będą prowadzeni do miejsc naznaczonych pod 
konwojem wojskowym, pieszo, n ocam i; 3) p rze­
znaczeni do rolnictwa będą osiedleni w m ałych 
wioskach gubernii tambowskiej i saratow skiej; 
nieuzdolnieni do rolnictwa w m iastach ; 4) osie­
dleni w m ałych wioskach otrzym ają w ciągu 
dwóch pierwszych lat, osiedleni w m iastach b ę ­
dą otrzymywali zawsze z kasy państw a na u trzy ­
manie każdego z członków rodziny podwójną g a ­
żę zwykłego zbrodniarza (to je s t n iespełna 20 
kopijek dziennie) w m iastach dodatek na m ie­
szkanie 1 rs. 50 kopijek (niepowiedziano m iesię­
cznie czy rocznie); 5) w razach potrzeby  prze­
siedlenia całych wsi będą one przewożone na o- 
krętach do wschodniej Syberyi (na wyspę Sa- 
chalin."

Gazeta Augsburska  tak  pisze d a le j :
„Nie potrzebujem y się nad tem  rozwodzić, że 

ten projekt je s t już  jakby  postanowionym, gdyż 
wiemy z licznych doświadczeń, iż nie było wy­
padku, aby „z najwyższego rozkazu" utworzona 
komisya, nie otrzym ała „najwyższego potw ierdze­
nia" swych projektów. Zostaje tylko pytan ie : co 
mogło być powodem podobnego środka godnego
X erxesa?  Odpowiedź je s t łafwa. W iadom o na 
szym czytelnikom , że Górale kaukazcy podczas I chodniej, 250 [ j  wschodniej Syberyi je s t ludności

ostatniej wojny tureeko-rosyjskiej chwycili za broń, 
aby zrucić jarzm o rosyjskie. Nieszczęśliwi przez 
Turków podburzeni, aie nie poparci zostali poko­
nani, ja k  było łatw em  do przewidzenia, dziesiąt­
kowani, 'a  teraz cała m ahom etańska ludność po 
stanowiła emigrować na terytóryum  tureckie w slcu 
tku  czego kraj cały zostałby bezludną pustynią, 
gdyż liczba wychodźców (mówią o 60,000 rodzin) 
je s t tok znaczną, iż uboga ludność rosyjska za- 
pełnićby tego ubytku nie zdołała. Postanow ienie 
to m ahom etańskich Gruzyjczyków nie świadczy o 
ich przywiązaniu do Rosyi i dowodzi, żo nieprędko 
przyjdzie rządowi rosyjskiem u uspokoić K aukaz.

Rosya atoli, ja k  świadczy w ypraw a na Merw, 
przygotowuje się do nowej w alki w środkowej 
Azyi i obmyśla wcześnie, aby sobie zabezpieczyć 
ty ły  na w ypadek wojny; nie może za sobą zosta­
wić jaw nego lub ukryt'ego nieprzyjaciela — raczę 
pustynię. Że zaś R osya umie sobie tworzyć nie 
przyjaciół, ja k  dowodzi je j postępowanie w nad 
bałtyckich prowincyach, gdzie stara  się usilnie o 
to, aby spokojną ludność niem iecką przeciw  sobie 
obrócić, dziwić się nie można, że m a więcej nie­
przyjaciół na K aukazie , niżby to przypuszczać 
można. Najulubieńszym  zaś środkiem  bywa w R o ­
syi t. z. przesiedlenie, w potocznej mowie w ygna­
niem  nazywane, bo przy tem  urzędnicy najw ięce 
rorzystaó mogą. *

W śród cieniów nocy, ja k  to bywało po r. 1863 
na Litwie, o taczają wieś kozacy i piechota a lu ­
dność w yganiana z domu, do których już nigdy 
nie powróci. O świcie porwani znajdują się o mile 
od wsi rodzinnej, a nazajutrz przebrani w ubiór 
zbrodniarzy pędzeni od etapu do etapu, aż do m iej­
sca przez gubernatora oznaczonego. W  ten spo­
sób wieś po wsi w edług urzędowych raportów  by­
wa uspokojoną, a w łasność wygnanych staje się 
rastwą urzędników  i żołnierstwa.

Nie po raz to pierwszy rząd  rosyjski używa 
irzeciw  ludności kaukazkiej system u przesiedle­

nia. W  m iarę , im  R osya dalej postępuje , tem  
częściej poryw a ludność i bez względu na  różnice 
d im atu  pędzi ją  do gubernii K ałuskiej, Tulskiej, 

Orłowskiej, a naw et A rchangielskiej i Irkuckiej, 
gdzie wiele osadników kaukazkich już się zna j­
duje.

Od r. 1877 zaprzestano przesiedlać z K aukazu 
do gubernii K ałuskiej, Tulskiej i Orłowskiej, k tó­
re są przepełnione jeńcam i tureckim i, nie chciano 
więc m ahom etan G ruzyjskich zbliżać do Turków. 
W ysłano tedy przeszło 2000 górali kaukazkich 
na  krańczyny północne Rosyi, gdzie w krótkim  
czasie w iększa ich połow a w ym arła. Za tym  tran ­
sportem  poszły następne o 770 rodzinach i 300 
góralach.

Kto nie zaznał gorzkiego chleba wygnańca, nie 
może sobie o nim zrobić wyobrażenia. D la  wy- 
cształceńszych nie je s t najdotkliwszym  klim at i 
nędza. W alczy on z na tu rą  i znosi nędzę , ale 
cięższem je s t jeszcze położenie wśród barbarzyń­
skiej ludności, zależność od urzędników najpo- 
dlejszych a do rozpaczy przywodzi odcięcie od 
całego cywilizowanego świata. D la niew ykształco­
nego położenie tera cięższe. On zm ieniając klim at 
traci całą zdolność zarobku i życia, k tórą  powziął 
tylko od natu ry ; staje się nieporadnym  ja k  dzie- 

co, ginie ja k  roślina tropikalna przesadzona pod 
bieguny.

R osya chce na zawsze uspokoić K aukaz i dla 
tego nie chce działać dobrą adm inistracyą, wpły­
wem cyw ilizacyi, ale tylko chw yta się systemu 
jrzesledlenia. Chcianoby osiągnąć dwa cele na 

raz : uspokojenie K aukazu i kolonizacyą Sybiru. 
Ale nie ma rząd u , któryby mniej um iał kolo­
nizować niż Rosya. K iedy Jerm ak  nakońcu X V I 

wieku zdobył dla Rosyi S yberyę, liczyła ona 
w edług historyka Syberyi M ullera 8 milionów lu- 
( ności, a liczba ta  nie je s t więc przesadzoną. 
Dziś po trzech5 w iekach na 300 □  milach za-

4 miliony, pomimo, że rok rocznie w edług P e 
roskiego pędzą deportowanych 79,000, a w nie 
których latach* 120,000. Można bez przesady po 
wiedzieć, że 99 transportowanych ginie marnie 
a setny osiedla się. i zakłada rodzinę.

K aukaz będzie uspokojony ja k  został uspoko 
jony Krym , kiedy ludność tatarska tłum nie ucie' 
k a ła  do Turcyi przed czynnikiem rosyjskim. Piękny 
ten k raj, niezm iernej żyzności, dziś doprowadzonym 
został także w wielu okolicach do stanu pustyni".

„T aką to je s t misya cyw ilizacyjna, którą się 
Rosya lubi przechw alać i takim system koloniza 
cyi w Rosyi. P o trzeba zdobyczy nie je s t dla Ro 
syan skutkiem  rozwoju ekonomicznego, lub dąże 
n ia , aby rozszerzyć zakres narodowej kultury. 
Rosya rzucać się potrzebuje na coraz to nowe 
kraje, a je j pochód zwycięski, ja k  pochód szarań­
czy zostawia po sobie wszędzie zniszczenie. Zgoła 
powtórzyć tu  trzeba  znane już słowa, wypowie 
dziane przez publicystę rosyjskiego tout est men 
songe en R ussie11.

R eprezentacja  brajli naszego  
w  R adzie państwa r. 1870.

(Dalszy oiąg).

K am iński Ignacy burm istrz i poseł S tanisła­
wowa. W  sejmie od la t kilkunastu reprezentuje 
m iasto , którem u przewodniczy jako  burm istrz, 
a k tóre m u także powierzyło w roku 1873 i 
w ostatnich wyborach m andat do R ady państwa. 
Jakoż p. K am iński nie jest bez zasług wobec 
Stanisławowa. Gdy gród R ew ery Potockiego a 
dzisiejsza .solica Podola uległa klęsce pożaru, b u r  
m istrz Stanisławowa stanął na czele kom itetu, 

tóry poruszył wszelkie sprężyny, aby m ieszkań­
ców uratow ać od nędzy a miasto odbudować. J e ­
go to zachody w yjednały pozwolenie na loteryjną 
jożyczkę z pierwszą wygraną bryły złota. S tani­
sławów niebawem  się podźwignął, zabudował, o- 
fiary p łynęły  z całego kraju, a dziś świetniej po­
dobno w ygląda niż przed pożarem. R zutki i e- 
nergiczny burm istrz nie zaniedbuje niczego co 
może zjednać rozgłos dla miasta, i w łasną po­
większyć jego  popularność"; zaprasza i podejm u­
je  zjazdy przyrodników i nauczycieli, nie szczę- 
( ząc przy takich okazjach toastów i przemów, 
D obry organizator, mówca okolicznościowy, je s t 
mniej wytrawnym  politykiem, ja k  to okazał, k ie­
dy w najlepszej intencyi D e w najniewłaści- 
wszej chwili i w nąjnieodpowiedniejszej formie 
m staw ił w sejmie wniosek zapożyczony od Cze­
chów, a nazwany „narodowościowym", a  ta  n a ­
zwa nie licu jąca z gram atyką polską, wskazuje 
obce pochodzenie jego myśli. Uznanie się należy 
za dążność pojednawczą i ugodową burmistrzowi 
m iasta o m ieszanej ludności polsko - ru sk ie j , cóż 
tiedy wniosek tak  ja k  opiewał, zamiast zgody był- 
oy dał sposobność do nowych waśni. Spór z R u ­
sinami nie je s t narodowym, ale je s t raczej spó- 
eczno-kastowej natury. Co się należało językowi 

ruskiem u to sejm  już  dawno przyznał, każde słu ­
szne żądanie uprzedzić je s t obowiązkiem wię­
kszości polskiej, ale ogólna ustawa narodowościo­

wa zam iast zarównać rozdział, byłaby go uznała 
zatw ierdziła. W iną wnioskodawcy było, że m y­

śli swej nie rozwinął w kole ale z nią wprost w y­
stąpił w Izbie. P . K am iński w sejmie szukał m iej­
sca na lewicy Izby, dla tego zbliżył się pod 
względem politycznym do federalistów p. Smolki 

ks. Jerzego Czartoryskiego, w innych kw estyach 
zwykł iść za tym  k ierunkiem , który nazywano 
^ostępowym. W praw dzie trudno często określić 
na czem ten  postęp zależy, czy nie je s t raczej 
ruchem  wirowym w kółko. W szak program  re­
formy prowadzi do postępu, a postępowcy nie za-

kszości, oskarżał ją  przed Bwymi wyborcami i tw ier 
dził, że pobudza koło do większej czynności 
energiczniejszych w ystąpień; wszelako szczery 
gorący jego patryotyzm  zatrzym ał go przed u 
działem  w zerwaniu solidarności. P . Kamiński 
przem awiał k ilkakrotnie w sejmie, i byw ał człon 
kiem komisyi budżetowej i sprawozdawcą wyda 
tków szpitalnych; w R adzie państw a zasiada- 
w komisyi, k tóra  się zajm owała ustaw ą kwate 
runkową

K ie la n o w s k i T y tus ,  poseł z okręgu gmin 
wiejskich B rody-K am ionka. Mówią nam  często 
pesym iści: „Nie mamy ludzi w k ra ju ."  Nie m a­
my ich, bo ich szukać nie umiemy, a gdy mimo 
nieuznania dotrw ają na arenie publicznej, to ich 
poniewieramy. Społeczność, k tó ra  nie umie cenić 
zasługi i cnoty, traci poczucie własnej godności 
i siły. Źródłem  zwątpienia w siebie, jak im  się 
Galicya odznacza, je s t w łaśnie ta  szkoła publi 
cystyczna, k tóra  każdego dosięgnie obelgą, je  
dnych odstrasza od życia publicznego, drugich 
strącić się stara. W  tych pobieżnych portretach 
naszych posłów, ileż to szlachetnych i wyższych 
przesuw a się postaci, ileż pięknych rysów chara­
kteru , ileż przychodzi nam  przypomnieć zasług, 
poświęceń i cnót publicznych, choć zaiste wolni 
esteśmy od przeceniania ludzi i schlebiania ich 

próżności. Mamy przed sobą męża, k tórego imię 
w szerszem życiu publicznem  dotąd nieznane, a 
ctórego wartość m oralna je s t tak  wysoką, że k rą  
cały nim poszczycić się może. Że wszystkich 
stron od ludzi różnych opinii dochodzi nas tak  
wiele pięknych szczegółów i rysów z życia no 
wowyhranego p o sła , że przypom inają one ów 
ideał obyw atela w iejskiego, który  przed stu  laty 
ńskup warm iński narodowi przedstaw ił. A le „Pan 
’ odstoli" jest tylko wzorowym gospodarzem, oj 

cem rodziny, opiekunem  włościan i dobrym są­
siadem ; nasz poseł obok tych cnót łączy przy­
mioty, um ysłu wykształconego, stanowczych za­
sad religijnych i politycznych, którym  brak  tylko 
"ednego, b rak  bodźca miłości własnej. Szczęśliwy 
przypadek, a raczej u rok  jego cnót i zacności 

wyprowadza go po raz pierwszy mimo ju ż  sędzi­
wego w ieku i jego  życzeniu na arenę życia poli­
tycznego. Jedyny to wybór w wschodniej Ga 
"icyi, w którym  kandydat wymawiał się do o 
statniej chwili i nie podejm ow ał żadnych zabie­
gów. N ajskuteczniejszem  było imię tego oby­
watela, aby pokonać kandydata „Słowa" znanego 

dawniejszej kadencyi X . Krasickiego. Ju ż  przy 
ostatnich wyborach do Sejm u włościanie ruscy 

własnego popędu głosowali za p. Kielanow- 
skim, a  choć on bronił się od wyboru, k an ­
dydat Ś to-jurski otrzym ał p rzy  wielkim nacisku 
większość tylko ośmiu głosów. Pokonany tym  
razem  X . K rasicki m a się pocieszać nadzieją, 
że ja k  się w y raz ił: „p. K ielanowski zbyt jest 
sumiennym i zacnym, aby m ógł długo patrzeć na 
to, co się dzieje w parlam entach." P rzytaczam y 
te  słowa, jako  charakteryzujące obu kandydatów , 
ale mam y znów tę nadzieję, że p. Kielanowski, 
ja k  w każdym  obowiązku, tak  i w obowiązku 
mała będzie um iał dotrw ać do końca, choćby 

nie wszystko odpowiadało jego zasadom  i nie­
jeden spór lub parlam entarna in tryga raz iła  jego 
jrawość.

Bene natus et possessionatus, poseł nasz urodzony 
w przem yskiem  ze starej rodziny szlacheckiej, za 
.młodu pośw ięcał się studyom prawnym  i bardzo 
gruntowne i wszechstronne odebrał wychowanie, 
jrzez całe życie kształcąc um ysł i utw ierdzając 
ię w zasadach tradycyjnych i katolickich. O- 

dziedziczone w Złoczowskiem m ajątki Kozłów, 
Strutym do wzorowego wnet przyprow adził stanu. 
Dziś Kozłów jes t piękną rezydencyą i ogniskiem 
życia umysłowego i towarzyskiego na całą  oko- 
icę, przytułk iem  dla cierpiących i biednych. N a­

przeciw  pałacu stanęła szkoła, ochronka i szpital,wsze go popierają. W  kole polskim w W iedniu|p. K a­
miński byw ał czasem niezadowolony z polityki wio- J a opieka oddaną czterem  siostrom Felicyankom .

W  innych włościach szkółki osadzone służebnicz­
kam i tw orzą całą  organizacyę m iłosierdzia chrze- 
ściańskiego i stosunku patryachalnego między 
dziedzicem a  włościanami. Opieka nad ludem 
wiejskim tem płodniejsza w skutkach, że nie jest 
gorączkową, tendencyjną lub poetyczną, ale p ły ­
nie z gorącej wiary katolickiej, m iłości chrze- 
ściańskiej i tradycyi polskiej. Felicyanki uczą 
dziewczęta wiejskie robót kob iecych , opatru ją 
chorych, odwiedzają ubogich. Służebniczki dzielą 
swój czas między nauką w ochronkach, a p racą 
na polu, gdzie m ają ciągły wpływ na  włościan. 
Dwór w Kozłowie oblężony ciągle przez biednych, 
to znów przez włościan szukających rady. P o  za 
działaniem  m iłosierdzia szeroki i skuteczny tu  
wpływ przykładu wzorowego gospodarstwa. K o­
złów słynie nadto wspaniałym ogrodem i cieplar­
nią, jak ich  mało w kraju , je s t to obok dzieł 
sztuki i biblioteki jedyny zbytek, ja k i sobie w ła­
ściciel pozwala. Z plebaniam i unickiem i stosunek 
p. Kielanowskiego byw ał zawsze dobry. Gdy wy­
gnano księży unickich z Chełmskiego, Kozłów 
sta ł się jedną z pierwszych stacyj dla w ygnań­
ców —  wyznawców i dotąd k ilku  ich tam  prze­
bywa.

Nie dziw, że obywatel tej cnoty i tych zasług 
m iał szeroki mir wśród obywatelstwa. W raz z swym 
szwagrem znanym  posłem  p. Polanowskim  p. K ie­
lanowski je s t jedną z tych ju ż  rzadkich powag 
okolicy i obwodu, k tó ra  nadaje całem u obywatel­
stwu kierunek. Gorliwy katolik , przyw iązany syn 
kościoła, sk ładający corocznie hojne ofiary na 
Św iętopietrze, popierający pisma katolickie ja k  
Przegląd lwowski ściągnął na  siebie zaszczytną 
choć źle zastosowaną u  nas i zrozum ianą nazwę 
ultram ontanina. Głębszy um ysł nie m ógł się za­
trzym ać na tradycyjnej tylko religijności, dobro­
czyńca nie by ł "filantropem, ale wszystko w ypły­
wało u  niego z rozum nej wiary, k tó ra  daje klucze 
do rozwiązania kwestyj, ta k  duchowej natury 
ja k  i politycznych. Nic dziw nego, że k ie ru ­
nek ten  przekonań i zasad zbliżał pana K ie- 
anowskiego do stronnictw a naszego, do opinii 

naszego dziennika, także o ultram ontanizm  niekie­
dy pomawianego, chociaż trzym a się on w rzeczach 
religii jedynie tych zasad k tóre  wyznawali nasi 
naddziadowie. P rzed  dwoma laty  p. Kielanowski 
wziął udział w pielgrzym ce do Rzym u sk ładają­
cej hołd od narodu polskiego w stępującem u na 
tron piotrowy Leonowi X II I ;  wpierw odznaczony 
przez P iusa  IX  za tyle zasług w kościele koman- 
doryą G rzegorza "W.

Ja k  stanowczą je s t w iara, tak  gorącym  jes t p a ­
tryotyzm  w p. Kielanowskim, i nigdy on nie szczę­
dzi ofiary kiedy chodzi o dobro k ra ju  lub pomoc dla 
rodaków. Do nowej go pow ołał k ra j ofiary w sędzi­
wych ju ż  latach tym  m andatem  poselskim w yry­
wając z tego patryarchalnego ogniska, jak im  jest 
lozłów . Ofiara ta  nie będzie bez pożytku, bo p. 
fielanow ski przy zasadach konserwatywnych przy­

nosi zasób wiadomości prawniczych, znajomość sto­
sunków krajow ych i wyższy pogląd polityczny.

K onopka H enryk baron. W łaściciel dóbr, po- 
ńerał nauki w Krakowie, gdzie by ł na pensyi u 
judw ika Królikowskiego, znanego później zasz­

czytnie w em igracyi z „Polski Chrystusowej" i ze 
słynnej w Paryżu  księgarni polskiej, k tó rą  k iero­
wał. Królikowski by ł dem okratą chrześćiańskim. 
W  r. 1846 m łody K onopka skazany został za u- 
dział w ruchach ówczesnych i uwięziony u Dom i­
nikanów w Krakowie a uszedłszy z więzienia, em i­
grow ał do F rancyi i tam  dał chwalebny przykład 
jracy na obczyźnie; pracow ał bowiem u  adw oka­

ta. Do k ra ju  w rócił w r. 1848 i odziedziczywszy po 
ojcu m ajątek  w powiecie wielickim, poświęcił się 
gorliwie gospodarstwu. Do Sejm u w ybierany p a ­
rokrotnie przez włościan, w ysłany został z bez- 
raśrednicb wyborów do R ady państw a z większej 

własności obwodu bocheńskiego po złożeniu m an­
datu przez ks. Jerzego Czartoryskiego a  oświad-

Część literaeko-artystyczua. 
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C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

X.

Dziennik Dżemiiny.

Odpowiedź przynosi poczta zwykle w czterdzie­
stu ośmiu godzinach. K ilkunastogodzinny sen przez 
ten  czas powinienby skrócić oczekiwanie, lecz czy 
dozwoli spać wielki niepokój? Można wprawdzie 
spać w wielkim sm utku i pragnąć naw et tego. 
K iedy rozpacz po utracie drogiej osoby czyha 
przy łożu naszem, tem głębszy nieraz bywa nasz 
sen. Czasem w m arzeniu pozwala nam  Bóg wi­
dzieć ukochanego nieboszczyka. Tego, który wczo­
raj zimnym pokryty by ł k irem , witam y we śnie 
z koralowemi ustam i i otwartem i oczyma. Zm arły 
nigdy nam  się nie pojaw ia jako  tru p , lecz ży­
wy uśm iechający się, mówiący. A le sen stroni 
zwykle od smętnego ducha ludzkiego, który ma 
jeszcze odrobinę nadziei. L enora nie spała  ani nie 
ja d ła  przez te  czterdzieści osiem godzin, sta ła  
cały dzień przy oknie w patrzona w krajobraz zi­
mowy lub w zegar przed nią będący, ja k  gdy­
by wzrokiem chciała popychać skazówki.

Smutny dzień zimowy zbliża się do końca. U pły­
nął dzień jeden  i drugi, a zaledwo dostrzedz mo­
żna, że je s t ktoś w dom u, ta k  w nim  smutno i 
tak i brak  życia. Obiad jem y sam na sam z Syl­
wią , spieszemy się aby go ukończyć, potem  zie­
wamy cały wieczór, a o dziewiątej rozchodziemy 
się, aby kosztować słodyczy snu ciepłego i głę­
bokiego, jakiego ty lk o ’ w czasie m rozu używać 
można.

Listonosz przychodzi zwykle o godzinie siódmej 
z ran a ; trzeciego dnia przed świtem słyszę w ku- 
rytarzu kroki przed memi drzwiami. Instynktem , 
z którego sobie nie zdaję sprawy, w sta ję , otwie 
ram  drzwi i wytężam wzrok w lodowatą prze 
strzeń ciemności. —- Czy to ty  Lenoro? zaw oła­
łam. Nieodpowiada na  moje niespokojne pyta. 
nia —  zdaje się niesłyszeć mnie.

W reszcie rzek ła  uciekając przede m n ą :— Dże- 
mimo! jeżeli dziś nieotrzym am  odpowiedzi —  o- 
szaleję.

Słyszę, że znowu wraca, wybiegam powtórnie do 
drzwi —  lecz m ija mnie z spuszczoną głową 
W dziewam  czem prędzej szlafrok i idę za nią 
Szary dzień rzuca na wszystkie przedm ioty b ar­
wę szarą. Spostrzegam  szarą postać siedzącą nie 
ruchom ą i prawie m artw ą i zbliżam się w ystra­
szona je j m ilczen iem :—  Mów! zaw o ła łam —  co 
się stało?

W idzę w słabem  świetle wielkie je j oczy, k tó ­
re rzucają płomienie gniew u: —  Ty tem u jesteś 
winną, zaw ołała grobowo. Ty tego chciałaś! S a­
ma poddałam  się ja k  o fia ra ; on mnie wproch roz- 
t a r ł . . .  a to twoje dzieło. P o  co ci się w to było 
m ieszać? D la czego kazałaś mi pierwszej zrobić 
krok, który odepchnął? W ielki Boże, czyż to mnie 
się wydarzyło, a nie innej —  mnie, co byłam  tak  
du m n ą!

— Co mówisz ? przecież nie m ó g ł. . .  n ie . . .
— Nie odmówił? —  dokończyła gorzko. Oto 

masz — cz y ta j! czy widzisz ? i podniosła firank i: 
„Kochana mis H errick ." Gdym to przeczytała, zro­
zum iałam , że wszystko skończone. „Kochana miss 
H e r r ic k !“

O mój Boże!
R zuciła  się na ziemię tw arzą do dywanu, w k tó ­

ry  wpiła swe palce zdrętw iałe , jakby  isto ta u- 
m ierająca. W sta ła  i pokazując m i lis t: —  P a trz ! 
rzek ła , w skazując palcem , ja k  linie są proste i 
litery  kaligraficznie sform ow ane, to raczej wzór 
kaligrafii, niż wyrok śmierci.

—  Daj mi list, nięoh zobaczę.

—  N igdy! odpowiedziała drąc go w drobne ka 
wałki. To między nim a mną ostatni węzeł, jak i 
istniał.

Klękam  przed nią, podczas kiedy zimne niebo 
coraz bardziej bieleje —• i obejmuję ją  w pół.

■— P oprzestań  na zakończeniu l i s tu , rzekła 
z sm utnem  uśmiechem. Sześć ćwiartek papieru, 
które można streścić w tym  krótkim  o k resie : 
„Mam cię ju ż  dość!"

— Czy to być m oże? rzekłam  wzdychając.
—  To nie by ł istotny powód, dla którego mnie 

opuścił, ciągnęła dalej siedząc na ziemi i mówiąc 
do siebie przytłum ionym  głosem. To pretekst, 
aby wrócić do niej —  rozumiem. Sprzykrzyłam  
mu się... a —  dodała łka jąc  —  trw ało to tak  
krótko. Gdyby nie ja !  byłby je j pozostał w ier­
nym bez przerw y! A jednak  cieszę się, żem go 
nie zostawiła w spokoju. I  j a  przeżyłam  piękną 
chwilę.—-A ta  kuzynka czyż uczyni go szczęśli­
wym? Gdybym wiedziała, że jest złą, że pożycie 
z nią wzbudzi w nim żal za mną, zniosłabym łatwiej 
moje nieszczęście. O mój Boże! a więc nie bę­
dzie ukarany... mężczyźni zawsze są bezkarni. 
Będzie sobie winszował całe życie, że się mnie 
pozbył... powie je j to... a ja ... a j a ! . .

Głos je j w ostatnich tych wyrazach m iał jakiś 
akcent właściwy obłąkanym . Śądząc, że ją  zdo­
łam  uspokoić rzek łam :

—  Nie żału j go, on ciebie nie w a r t ; nigdy cię 
prawdziwie nie kochał...

Nie domówiłam jeszcze tych słów, gdym się 
spostrzegła, żem postąpiła bez taktu.

— Ja k  śmiesz to mówić? zaw ołała chwytając 
mnie za ramię. Powiedz, źeś nie m yślała tego... 
żeś rzeczywiście nie myślała. Nie powtarzaj tego 
nigdy. W iesz, że on zatru ł m oją teraźniejszość i 
przyszłość, jeżeli ty  jeszcze zatrujesz moją prze­
sz ło ść !.. O! ten  jeden  dzień w H u e lg o a t! ..

I  myśl je j b łąka  się szukając wspomnienia 
chwil, w których byli razem . —  Jeżeli mi odbie­
rzesz wszystkie dni piękne, cóż mi pozostanie 
prócz złorzeczyć niebu i um rzeć!

—  Milcz! milcz! zaw ołałam  przerażona— lecz, 
mnie nie słucha.

—  O m ogłaby mi go była  pozostawić! rzekła 
zdejm ując z palca i w kładając nań w roztargnie 
niu pierścień zaręczynny. M ogła była obejść się 
bez niego... ona może myśl swą wznosić ku  le­
pszemu światu... kiedy ja  mam  tylko ten. P rze ­
klęte tylko istoty mogą wszystko naraz postra­
dać ! . .

—  Co mówisz dziecię m oje! zaw ołałam  biorąc 
ją  za obie ręce. — Nie wyzywaj B o g a , bo cię 
spetkać może nieszczęście. Jakże możesz mówić, 
żeś u trac iła  w szystko, kiedy masz pewność nie­
skończonego m iłosierdzia jego , kiedy nic prze­
stąpiłaś jeszcze progów piek ieł!

— Czyż możesz mi to zapewnić ? rzek ła  z bez 
wiednym i błędnym  uśmiechem. Ale —  dodała 
podnosząc się — nie miejże tak  wystraszonej mi­
ny. Gdy się nie jad ło , ani nie piło, mózg jest 
tak  pusty. D aj m i się czego napić... cognaku  lub 
czegokolwiek, byle było mocne.

— B iedna! —  rzekłam , gdy się chciwie n a ­
p iła  —  wiem, że duch twój mocny... nie zosta­
wiaj m u tej uciechy, ahy m ógł myśleć, że roz­
stanie się jego z tobą tak  ci cięży na sercu.

—  Nie lękaj się. Nie jestem  kobietą, któraby 
ciągle chustką ocierała oczy, lam entując, że ją  
odepchnięto... tak  je s t odepchnięto —  i rum ie­
niec wstydu rozlał się na je j bladej twarzy. Idź! 
rzek ła  do mnie tonem rozkazującym  i broń cię 
Boże! wspomnieć komukolwiek, że przez trzy dni 
byłam  chorą z miłości. Śmiać mi się chce na sa­
mą myśl o tem.

—  Czy pewną jesteś, że nic dla ciebie uczy­
nić nie mogę ? rzekłam  patrząc z przykrością 
w je j tw arz bolesną i dziwny je j wyraz.

—  Nic —  odpowiedziała patetycznie. Muszę 
sam a walczyć. Je s t to choroba, w które, nikt 
przynieść nie może pomocy.

—  D la czegożby Bóg tego uczynić nie m ógł?
W strząsnęła ram ionam i: —  Tego rodzaju  tro ­

ską Bóg się nie zajm uje.

— Co mówisz ? Czy sądzisz może, że m iłosier- 
Idzie Boskie je s t tak  kapryśne ja k  ludzkie?

—  T ak  — odpowiedziała bezm yślnie.— W iem , 
przynajm niej, że nie m a litości nadem ną.

Zbyt mnie to oburzyło, aby coś na to odpo­
wiedzieć.

—  Postaw iłam  sobie bożyszcze w miejscu Bo­
ga... rzek ła  poważnie. Mogęż się spodziewać, że 
B ó g  zajmować się mną będzie, gdy moje boży­
szcze runęło ? I d ź ! . .  ty  jesteś dobrą i dość cię 
kocham, lecz jak o  kaznodzieja, nie zrobisz ka- 
ryery.

U słuchałam  ze smutkiem. D zień cały  błąkam  
się po domu i nie pozwalam nikom u zbliżać się 
do pokoju, gdzie tak  straszna odbywa się walka.

Jakież było zdziwienie moje, gdym ujrza ła  Le- 
norę wchodzącą do salonu o godzinie obiadowej. 
K rok je j je s t elastyczny i lekki ja k  zwykle.

— D zień dobry, Sylwio! rzek ła  z m iną swo­
bodną. Trochę za późno na „dzień dobry"— nie­
praw daż? U czyniłam  ślub nie iść więcej na bal. 
Trzy dni mi było potrzeba, aby odpocząć.

— Ciociu Lenoro! zaw ołał Bobby biegnąc ku 
niej i czepiając się je j kolan z wielkim uszczerb­
kiem muślinowej je j sukni. Ciociu Lenoro! gdzie 
je s t wujcio P aw eł?

O depchnęła dziecko prawie mimowolnie. Rysy 
je j tw arzy kurczą się i wzrok posępnieje na 
chwilę —  lecz niebawem  odzyskawszy władzę 
nad sobą, odpowiedziała głosem  spokojnym :

— P o jech a ł! on ju ż  nie je s t teraz „wójoiem 
Paw łem " i... i... nie nudź mnie więcej zapytan ia­
mi o niego.

Przechodząc przez sień do sali jadalnej na 
obiad, widzę na stole list napisany ręk ą  Lenory. 
R zucam  ciekawy wzrok i czytam :

Charles Scrope esquire 
Mtel de Limerick.

(.Dalszy ciąg nastąpi)



U M S  % Niedzieli 27 Lipca 1870,

«zemiu p. Klaczko, iż ofiarowanego mu mandatu 
przyjąć nie może. Gorący patryota, umysł jasny, 
ji rozsądny, szedł zawsze z Większością Koła.

K o w alsk i B azy li, radca sądu we Lwowie, 
zastępca członka wydziału krajowego. Rusinów 
weszło do Rady państwa kilku w ostatnich wy­
borach, nie licząc tych, którzy się sami mienią 
gente Rutheni nations Polonią lecz jeden jak się zdaje 
tylko p. Kowalski należy zupełnie do tego stronni­
ctwa, które w Sejmie gotowe było na przekór Pola­
kom domagać się, choćby rzeczy najszkodliwszych 
dla kraju i ludu ruskiego, 'którzy w Radzie państwa 
znów na przekór Polakom stawali po stronie centrali- 
zacyi, a głosowali nawet za ustawami bezwyznanio- 
wemi, chociaż stronnictwo to przeważnie z księży 
się składa. P. Kowalski przedstawia drugi żywioł, 
który wszedł w skład tego fabrykatu stadyonow- 
skiego, żywioł dawnej biurokracyi. Przed trzy­
dziestu laty powiedziano kilkunastu księżom uni­
ckim i kilku urzędnikom ruskiego pochodzenia: 
weźcie w ręce zapomniany sztandar kwestyi ru- 
skiej, tylko zaprzysięgnijcie nienawiść Polakom, 
ale słuchajcie każdego skinienia z Wiednia! Pó­
źniej przyszli inni, młodzi, jedni zwrócili się ku 
północy, inni ku Kijowowi. Generacya, do której 
należy p. Kowalski, pozostała wierną pierwotne­
mu hasłu: nienawiści Polaków, powolności wobec 
Wiednia. Cóż kiedy w Wiedniu zmniejszył się już 
u steru zastęp protektorów, a Polacy zdobyli sobie 
w najwyższych sferach ufność. Wtedy niektórzy z to­
warzyszy p. Kowalskiego, jak ś. p. Julian Ła- 
wrowski, nie chcąc iść ku Moskwie, ani ku Kijo- 
wu, szukali porozumienia z Polakami, bo czuli, 
że zasada divide et impera w Wiedniu zachwia­
na. P. Kowalski nie zrozumiał tego. W  3ejmie i 
w Radzie państwa przemawiał zawsze głosem 
antagonizmu, kierował się duchem nienawiści. 
Polacy wybierali go na zastępcę wydziału, w sej­
mowej komisyi prawniczej oddawali mu przewo­
dnictwo, unikali wszelkiej scysyi. P. Kowalski 
pozostał nieprzejednany, mówił o krzywdach Ru­
sinów i odwoływał się stale do opieki centrali- 
stow. Kiedy jeszcze w Radzie państwa nie my­
ślano o bezpośrednich wyborach, on w Sejmie się 
ich domagał osobnym wnioskiem. W każdej kwe- 
styi wewnętrznej szukał tego, co jest antitezą 
życzeń i woli większości, a więc propinacyę 
znieść bez wynagrodzenia, a więc sprzeciwiać się 
każdej pozycyi budżetu, każdej reformie ustawo­
dawczej, walczyć w kwestyi językowej, a zawsze 
lamentować. Ta zawziętość nie licuje z spokoj­
nym charakterem p. Kowalskiego, a nie jest już 
ani polityczną dziś, ani pomocną do karyery, 
czyliżby ją  utrzymywał stosunek z teściem X. 
Kuziemskim? Zastęp Śto-jurców topniał po każ­
dych wyborach w Sejmie i w Radzie państwa, 
to też zdarzało się czasem, że p. Kowalski i jego 
koledzy odstępowali wyjątkowo od systematu gło­
sowania w każdej, najobojętniejszej kwestyi dia­
metralnie przeciwnie z posłami polskimi. Zdarza­
ło się to przeszłego roku w Radzie państwa 
w kwestyi uwolnienia od stempla projektowanej 
pożyczki krajowej. Dziwną anomalią był w par­
lamencie wiedeńskim zastęp posłów słowiańskich 
Rusinów niewolniczo idących za centralistami — 
prawdziwem curiosum byłby w obecnym składzie 
Rady państwa jedyny poseł Słowianin, Rusin, 
centralista, bo mamy nadzieję, że dwaj inni po­
słowie Rusini nie zechcą oddać się pod ten pro­
tektorat. Czy i p. Kowalski się nie namyśli i nie 
zbliży do Czechów i Słowianów, choćby dla ura­
towania honoru tej R usi, którą sam chce repre­
zentować? Jako urzędnik i sędzia p. Kowalski 
odznacza się zdolnościami prawnika, które udział 
jego w pracach wydziału krajowego i komisyi 
sejmowych czyniły tembardziej pożądanym. Szko­
da, że przy tych zdolnościach zamyka sobie sam 
pole, upierając się przy stanowisku ciągłej i bez­
względnej negacyi.

Kraków 26 lipca. Gazeta Lwowska podaje 
następujące szczegóły o stanie s p r a w  s e r w i ­
t u t o w y c h :

Od początku istnienia władz serwitutowych, aż 
po koniec czerwca b. r. zgłoszono 29,76*9 uży­
walności, podlegających postępowaniu w myśl ces. 
patentu z dnia 5 lipca 1853 r. Z tych zgłoszono 
85 używalności dopiero w ubiegłem półroczu.

Ogólna liczba gmin, przysiółków, kolonij, soł- 
tystw, w których wykazano służebności, wynosi 
5,388. Z pomienionej liczby zgłoszonych służebno­
ści załatwiono do końca czerwca b. r. 29,674, 
z których jednak pozostaje w zawieszeniu, z po­
wodu wniesionych rekursów, nieoddanych ekwi­
walentów lub niezłożonych kapitałów wykupu 98, 
tak, że liczba załatwionych już ostatecznie uży­
walności wynosi 29,576.

Z końcem czerwca b. r. pozostało do załatwie­
nia 95 używalności, z których jednak tylko 55 
nie było jeszcze przedmiotem dochodzenia; gdyż 
w 13 sprawach wydano już orzeczenia przygoto­
wawcze, a 27 spraw było właśnie w toku.

W ciągu ostatniego półrocza załatwiono osta­
tecznie 88 używalności, z tych przeprowadzono 
w drodze ugody na korzyść stron uprawnionych 
33 spraw, rozstrzygnięto orzeczeniami na korzyść 
strony uprawnionej 25 spraw, a w 30 wypadkach 
odsądzono występujących z uroszczeniami do słu­
żebności.

Z orzeczeń zapadłych na korzyść strony u- 
prawnionej opiewa 16* na wykup a 9 na regula- 
cyę; z zawartych zaś ugód opiewa 7 na wykup 
a 26 na regulacyę.

Ze względu zaś na rodzaj używalności, obej­
mują sprawy załatwione w ubiegłem półroczu 31 
spraw o pobór drzewa opałowego; 11 spraw o 
pobór drzewa budulcowego; 2 sprawy o pobór 
drzewa na ogrodzenie; 3 sprawy o pobór drzewa 
na sprzęty; 22 spraw o prawo paszy bydła; 2 
sprawy o pobór płodów lasowych; 17 spraw o 
inne używalności.

Jako wynagrodzenie za zniesienie służebności 
przyznano pod koniec grudnia 1878 r. w gruncie 
271,271 morgów 60 kw. sążni, a w pierwszem 
półroczu 1879 r. w gruncie 1173 morgów 424 
kw. sążni, przeto razem 272,444 morgów 484 kw. 
sążni; zaś w kapitale po koniec grudnia 1878 r. 
4,093,098 złr. 96 ct., a w pierwszem półroczu b. 
roku 3,208 złr. 81 ct., przeto razem 1,096,407 
złr. 77 ct.

Wykazane powyżej ekwiwalenta gruntowe obej­
mują 159,608 morgów 535 kwadr, sążni lasów 
i 112,835 morgów 1.549 kwadr, sążni pastwisk, 
łąk i innych gruntów.

Sprawy dotychczas niezałatwione przypadają 
na pojedyncze starostwa w następującym stosun­
ku )bez względu jednak na zaszłe w z. r. zmiany 
terytoryalne w okręgach politycznych). Najwięcej 
bo po 7 spraw pozostaje do załatwienia w sta­

rostwach: w Limanowej i Nowym Targu; w sta­
rostwach Kozowie i Krośnie po 6 spraw; w Ka­
mionce Strumiłowej i Lwowie po 5 spraw; w Do- 
bromilu, Husiatynie, Nowym Sączu, Przemyślu 
i Wieliczce po 4 sprawy; "w Dąbrowy, Kołomyi 
Mościskach i Nisku po 3 sprawy; dalej w staro­
stwach : Dolinie, Gródku, Rawie, Rzeszowie, Tar 
nobrzegu i Wadowicach po 2 sprawy; wreszcie 
w starostwach: Brody, Brzozów, Brzesko, Dro­
hobycz, Łańcut, Przemyślany, Rudki, Tarnów, 
Turka, Żydaczów i Żywiec po jednej sprawie; we 
wszystkich zaś innych niewymienionych powyżej 
starostwach niema’żadnej niezałatwionej sprawy.

Tenże sam dziennik podaje o stanie f u n d u ­
s z u  i n d e m n i z a c y j n e g o  z końcem czerwca 
b. r. następujące daty autentyczne. Z końcem 
grudnia 1878 pozostało w zaległości 73 spraw, 
a do końca czerwca wpłynęło 3,236 nowych. 
Z ogólnej sumy spraw (3,309) załatwiono 3,225. 
Uprawnionym przyznano następujące kapitały ty­
tułem wynagrodzenia i wykupna: a) w lwowskim 
okręgu administracyjnym w pierwszem półroczu 
b. r. 2,393 złr. 21/, ct. a w całości dotąd 47,324,544 
złr. 40 ct.; b) w krakowskim okręgu administra­
cyjnym w pierwszem półroczu b. r. 202 złr. 77s 
ct. a w całości dotąd 27,399,003 złr. 7'/2 ct.; c) 
w W. Ks. Krakowskiem nie przyznano żadnego 
kapitału w pierwszem półroczu b. r. a dotąd 
przyznano w całości 2,983,190 złr. 10 ct. Tytu­
łem zaliczek na kapitały i renty oraz rent zale­
głych i kapitałów wypłacono uprawnionym do 
końca czerwca b. r . : a) w lwowskim okręgu ad­
ministracyjnym 58,484,100 złr. w obligaeyach i 
101,803 złr. 9%  ct. w gotówce; b) w krakow 
skim okręgu administr.: 33,207,280 złr. w obli- 
gacyach i 1,120,166 złr. 50 ct. w gotówce; c) 
w W. Ks. Krakowsk. 3,483,490 złr. w obligaeyach 
i 59,888 złr. 36 ct. w gotówce.

Wiedeń 25 lipca, Pod napisem „Ekonomicz­
na misya rządu" podaje półurzędowa Montags- 
Revue następujący artykuł: „Widmo feudalizmu 
znikło. Mimo wielkich wysileń nie powiodło się 
przedstawić hr. Taaffego jako zwiastuna zbliża­
jącej się epoki reakcyjnej a nawet N. f r .  Presse 
musiała przyznać, że w obecnym ministrze spraw 
wewnętrznych nie upatruje właściwie niebezpie­
cznego człowieka, lecz dopiero w jego następcy. 
Nie rozpoczęła się jeszcze na dobre era Taaffe- 
go, a gdy się ona rozpocznie, przepowiadamy jój 
żywot tak długi, iż już teraz nie mamy najmniej­
szego powodu do kłopotania się następstwami. 
Inaczej zapatruje się oczywiście na tę sprawę 
opozycya quand meme. Nikogo nie straszy czar­
na i czerwona reakeya; nawet dzienniki czeskie 
przyznają, że po hr. Taaffem oczekują bardzo 
mało. Nie trzeba obawiać się, żeby przyszły szef 
gabinetu wystawiony był na ataki ze stanowiska 
prawnopaństwowego. W  takim razie ze wszystkie­
go, <50 podano jako program hr. Taaffego, pozo­
stanie jeszcze tylko jeden punkt, który może stać 
się podstawą do ataku. Zapowiedzieliśmy, że ga­
binet Taaffego zamierza przedewszystkiem zająć 
się ekonomicznemi interesami państwa, a teraz 
żądają od nas bliższych wyjaśnień w tój sprawie. 
Dziwna rzecz, że N. f r .  Presse identyfikuje się 
nawet w tym punkcie z dawnem stronnictwem 
wiernokonstytuoyjnem. Okazuje ona heroiczną 
siłę abnegacyi. Musielibyśmy spisać grube tomy, 
gdybyśmy chcieli zacytować niezliczone artykuły 
podane przez nią od czasu przesilenia ekonomi­
cznego w r. 1873 przeciw tym, których teraz 
broni tak gorąco, a w których, jak  to my teraz 
czynimy, krytykowała najnieprzychylniej wszyst­
ko, co stronnictwo wiernokonstytucyjne zdziałało 
a raczej uczynić zaniedbało na polu ekonomicz- 
nern. Przypominamy sobie bardzo żywo jęk bo­
leści, z jakim proszono rząd, ażeby na miłość 
Boga nie troszczył się zanadto o Izbę deputo­
wanych i na własną rękę „działał, pomagał, 
ratował." Dla tego też poniżej podane uwagi ty­
czyć się będą tylko stronnictwa wiernoknstytu- 
eyjnej negacyi a nie jego organów. Po nadejściu 
katastrofy w r. 1873, zajęło się stronnictwo wier­
nokonstytucyjne głębokiem badaniem ustaw wy­
znaniowych, ale wkrótce ocknęło się i uchwaliło 
nową ustawę o towarzystwach akcyjnych jako 
pierwszy środek przeciw przesileniu, to jest nie 
przeciw temu przesileniu, które grasowało wów­
czas strasznie, ale przeciw temu, które miało na­
stąpić za lat 30, 50, za lat 100, albo które mo­
że wcale nić miało nastąpić. Izba deputowanych, 
a głównie mówcy wiernokostytucyjni zrobili z tej 
ustawy swojemi poprawkami istny dziwoląg, któ­
ry Izba panów przechowała w swojem archiwum. 
Z gruzów austryackiego dobrobytu wydobywały 
się tymczasem jęki boleści; rząd domagał się po­
życzki w kwocie 100 milionów i żądał rozległe­
go pełnomocnictwa, bo niepodobna nieść pomocy 
według pewnych danych prawideł. Zaraz okrojo­
no z tej pożyczki jedną piątą część a użycie re­
szty pożyczki zrobiono zawisłem od pewnych 
warunków, tak, że przy ich trwożliwej interpre- 
tacyi, użycie funduszu dyspozycyjnego stało się 
illuzorycznem, albo też rząd był zmuszonym wy­
szukiwać potrzebujących pomocy. Mimo dziwa­
cznych kas zaliczkowych trwało przesilenie dalćj 
i dotknęło cały szereg przedsiębiorstw kolejowych. 
Minister handlu jest nietylko mężem dobrych chę­
ci, ale także dalekowidzącym i dla tego domagał 
się energicznej pomocy zaraz w pierwszej chwili 
potrzeby, ażeby przez powracające zaufanie zmniej­
szone zostało niebezpieczeństwo. Większość Izby 
deputowanych odrzuciła większą część tych przed- 
łożeń. Dopiero gdy niechęć z powodu stanowiska 
Izby deputowanych zaczęła objawiać się dość 
głośno, udało się nieliczną większością głosów 
przeforsować pierwszą ustawę o pomocy dla kolei 
żelaznych. Te przedłożenia łącznie z wspomnianą 
już ustawą akcyjną i z kasami zaliczkowemi sta­
nowią akcyę rozpoczętą przez rząd a popsutą przez 
panujące stronnictwo wiernokostytucyjne właśnie 
w chwili przesilenia, jakiego jeszcze świat nie 
widział. W  rozmaity sposób i o różnej porze 
gniewała się z tego powodu Neue freie Presse 
i najniezawodniej była wówczas trafnym wyrazem 
opinii publicznej. Po przesileniu ugoda węgierska 
otworzyła drugie ważne pole do ekonomicznego 
popisu dla stronnictwa wiernokonstytucyjnego. Był 
to wielki popis! Zmuszono rząd do przyjęcia taryfy 
cłowej, w której mówcy stronnictwa wiernokonstytu­
cyjnego w Izbie i poza Izbą zapewniali sobie lwią 
część ochrony, którą drogo muszą opłacać konsumen­
ci. Zamiast zarumienić się z powodu dotychczaso­
wego wyzyskiwania skarbu na własne cele, bronili 
fabrykanci cukru swych przywilejów, które są tak 
samo złe, jak pierwszy lepszy stary przywilej 
szlachecki. We wszystkich tych kwestyach stano­
wisko egoistyczne w pierwszym rzędzie rozstrzy­
gało i odniosło taki skutek, że reforma podatków

upadła. Gdy na stół Izby przyszedł statut banko­
wy, chciała Izba być więcej lucnmowśką niż sam 
pan Lucam i ani jedna z nieodzownych reform 
nie znalazła łaski u stronnictwa wiernokonstytu­
cyjnego, które mimo to walczyło pół roku o „mia­
nowanego albo wybranego wicegubernatora." Oto 
ekonomiczne sukcesy ostatnich 6 la t ; tak należy 
pojmować słowa programu 112 o „życzliwem 
wspieraniu materyainych interesów." Można zatem 
tęsknić do innej metody i ośmielamy się twier­
dzić, że jeżeli hr. Taaffe chce sobie od razu zje­
dnać sympatye wszystkich austryackich ludów, po­
trzebuje tylko obrać metodę działania, wręcz 
przeciwną tej, którą wybrało dawne stronniewo 
konstytucyjne. Polityczna negacya wpływała mo­
że na wewnętrzną konsolidacyę albo sprowadziła 
jaką chwilową niekorzyść na zewnątrz, nieudol­
ność zaś finansowa i handlowo-polityczna spra­
wiła, że stronnictwo wiernokonstytucyjne straciło 
50 krzeseł a 50 innych krzeseł dostało się innym 
posłom.

Jest to rzecz łatwa do zrozumienia, że stronni­
ctwo wiernokonstytucyjne mówi codziennie, co go­
dzina, o usunięciu niedoboru. Ale wszyscy dziwią 
się, dla czego nie uchwalono reformy podatkowej, 
za pomocą której dałby się osiągnąć cel powyż­
szy. Może dla tego, że reforma dotknęłaby w pier­
wszym rzędzie owej małej gromadki zamożnych 
ludzi, którzy posiadali w Izbie deputowanych wpływ 
potężny? Wprawdzie austryackie miliony powinny 
być zużytkowane w kraju, ale jeszcze bliższą jest 
kwestya wydobycia tych milionów. Stronnictwo 
wiernokonstytucyjne troszczyło się zawsze bardzo 
o skarb państwa, ale z drugiej strony z wielką i 
pożałowania godną konsekwencyą pomijało za­
wsze materyalne interesa obywateli. W  mowach 
kandydackich słyszano wprawdzie bardzo wiele o 
przemyśle drobnym, o komunikacyach i inne fra­
zesy, ale niech nam kto wskaże, chociażby jedno 
pozytywne dzieło , jeden pożyteczny i praktyczny 
projekt w tych sprawach, któryby w ciągu całego 
peryodu ustawodawczego wyszedł z łona starego 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego!

Więcej niż w każdej innej gałęzi ma tutaj lir. 
Taaffe otwarte pole przez sobą. Mniej niż stare 
stronnictwo wiernokonstytucyjne, którego działal­
ność ekonomiczna jest bardzo nieznaczną, nie da 
się uczynić, a rychłe zwycięstwo ma zapewnione 
ten, kto potrafi więcej zdziałać. Drobny przemysł 
cierpi z powodu zupełnego braku odpowiedniego 
dlań kredytu; wielki handel nie ma łatwego i pe­
wnego obrotu. System kolejowy, wykończony w głó­
wnych liniach, potrzebuje tak, jak w Anglii, Bel­
gii i we Prancyi sieci bardzo tanich, bez utraty 
kapitałów zbudowanych prowincyonalnych limj 
ubocznych; przecież program pana Chlumeckiego 
nie jest jeszcze wykonany. Żegluga w Austryi, 
która obfituje w rzeki spławne, położone bardzo 
szczęśliwie pod względem jeograficznym, jest je ­
szcze nie rozwiniętą; przemysł potrzebuje silnego 
poparcia. Gabinet Taaffego może tedy postawić 
dodatni program ekonomiczny, a jeżeli Neue fr .  
Presse „nie chce uwierzyć w cuda, dopóki ich 
nie zobaczy," to myli się tylko co do rzeczy, któ­
re ma zobaczyć. Nie chodzi tu bowiem o cuda, 
ecz tylko o ową „przychylność dla ekonomicznych 

interesów ludności," która różni się znacznie od 
przychylności głoszopef przez stare stronnictwo 
wiernokonstytucyjne.

Organ stronnictwa wiernokonstytucyjnej negacyi 
powtarzał raz słowa francuskiego króia Henryka, 
życząc każdemu włościaninowi, ażeby w niedzielę 
miał kurę w garnku. Ani konserwatywny hr. 
Taaffe, ani rząd przezeń kierowany nie zapo­
mniał o ważnem ekonomicznem znaczeniu tego

towarami pochodzącemi z Azyi, miewa rocznie 
po kilka miliardów rubli obrotu handlowego.

zyczema.“

R osya.
Do kroniki pożarów w Rosyi, które nie prze­

stają być ciągle na porządku dziennym, mamy 
dziś do wpisania dwie wybitniejsze wiadomości. 
Jedna starszej już cokolwiek daty: przed kilku 
dniami w Moskwie wszczął się był pożar w Krem­
lu, w tym Westminsterze czy Wawelu rosyjskim 
W jednym z pawilonów zabudowań klasztornych 
Ławy kremlewskiej z niewiadomych przyczyn za­
palił się z wewnątrz i zgorzał do szczętu dach, 
chociaż był blachą kryty. Zrąb domu został wy­
ratowany, ponieważ staro, niezmiernie grube mu- 
ry oparły się pożarowi łatwo, zwłaszcza przy ry­
chłej pomocy straży ogniowej, która też nie do­
puściła, aby się pożar rozszerzył. Publiczność 
moskiewska, strwożona licznemi pożarami w Ro­
syi, pochodzącemi widocznie z podpalania, zaczę­
ła była głosić, że i ten pożar wynikł w skutek 
podpalenia, a nawet, że wschody na strych domu, 
którego dach się spalił, były oblane naftą. Lecz 
władze rządowe zaprzeczają tym pogłoskom, 
jako bajce wierutnej, twierdząc, że pożar się roz­
począł od źle opatrzonego komina. Co jest pra­
wdą, a co fałszem — niewiadomo, lecz bądź co 
bądź, wypadek ten więcej sprawił rozgłosu niż 
szkody, gdyż zgorzały dach, jak upewniają, da 
się odbudować za parę tysięcy rubli.

Drugą wiadomość, już zupełnie świeżą, czer­
piemy z telegramu gubernatora niżegorodskiego 
do ministraspraw wewnętrznych, ogłoszonej w dzien­
nikach pod d. 23 lipca, która brzmi dosłownie 
jak następuje: „Dziś (d. 19 lipca) o godz. 6tej 
rano, w mieście naszem, na Niższym Bazarze, 
zgorzały wszystkie sklepy tak zwanego „Mosko- 
tilnego szeregu" (t. j. gmachu, zawierającego same 
składy towarów korzennych. Red.); nadgorzał 
także szereg sklepów herbacianych. W  czasie po­
żaru pierwszych sklepów nastąpił wybuch niektó­
rych materyałów palnych, przyczem siedemnastu 
ludzi poniosło śmierć lub ciężkie oparzenia. Żywi, 
pokaleczeni w jakibądź sposób odesłani zostali do 
szpitalów. Oprócz tego znaleziono w zgliszczach 
cztery trupy zupełnie spalone. Były też 4 wy­
padki kradzieży i ratunku w czasie pożaru; część 
winnych, wraz z skradzionemi towarami ujęto na 
miejscu. Straty jeszcze niewiadome; szczegółów
0 nich, jak  również o dośledzeniu przyczyn po­
żaru, postaram się dostarczyć wkrótce."

Nie wątpimy ani chwili — powiada Nowoje 
Wremia, komentując tolegram powyższy, że i ten 
pożar jest sprawką naszych rowolucyonistów."
1 jak się zdaje — nie myli się ten dziennik, nie 
daremnie bowiem rząd postanowił mianować jen. 
Ignatiewa jenerał gubernatorem niżegorodskim na 
czas jarmarku; mógł mieć poszlaki, że nihiliści 
chcą w perzynę obrócić Niżny Nowogród w cza­
sie jarmarku właśnie, bo tym sposobem krocie 
ludzi przyprawiliby o nędzę i uczynili skłonnymi 
do zawichrzeń.

W każdym razie i ten pożar musiał niemałe 
poczynić szkody w mieście tak handlowem i bo- 
gatem jak Niżny Nowogród, który, będąc głó-

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 26 lipca.

Towarzystwo Śgo Łukasza, o którego celach i 
zakresie jaki sobie wytknęło, już donosiliśmy, świeżo 
ukonstytuowało się. Prezesem obrany został hr. Bro­
nisław L a s o c k i, wiceprezesem hr. Antoni Potocki ,  
sekretarzem p Stanisław Tomkowi cz ,  podskarbim 
p. Kazimierz Or p i szews k i .  Do składu Komitetu 
powołanym został p. Juliusz K o s s a k ,  inni członko­
wie Komitetu według statutu są reprezentantami lub 
delegatami instytucyj miejscowych ze sztuką związek 
mających. P. Jan M a t e j k o ,  dyrektor szkoły sztuk 
pięknych, który już w roku przeszłym złożył 100 złr. 
na cele Towarzystwa, zapisanym został jako pierw­
szy członek honorowy i dobrodziej Towarzystwa. Sta- 
tuta Towarzystwa otrzymać można bezpłatnie w ad- 
ministracyi Czasu i w księgarni p. Gebethnera i spół­
ki. Później ogłoszoną zostanie lista ajentów, którzy 
akcye sprzedawać będą po 2 złr.; również lista człon­
ków honorowych i dobrodziejów, którzy złożą przy­
najmniej 50 złr. na rzecz Towarzystwa.

— Pani Modrzejewska odłożyła swój wyjazd do 
jutra i dziś będzie w Letnim Teatrze na przedsta­
wieniu Drogi do Damaszku.

Na zakończenie roku szkolnego w tutejszym In­
stytucie techniczno-przemysłowym odbędzie się w gma­
chu Instytutu przy ul. Gołębiej wystawa prac uczniów 
Instytutu, która trwać będzie przez trzy dni począ­
wszy od jutra d. 27 b. m.

— Wczoraj otrzymali na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw p. Władysław R a s c h k e ro­
dem z Krakowa i hr. Edward Adam S t a d n i c k i  ro­
dem z Nawojowy.

— X. Julian Bukowski, proboszcz kolegiaty i ko­
ścioła S. Anny, profesor gimnazyum Ś. Jacka w Kra­
kowie, otrzymał po odbytych 4 egzaminach ścisłych 
i po przyjęciu wypracowanej przez niego dyserstacyi 
De immortalitate animae apud Htbraeos stopień 
doktora św teologii w uniwersytecie lwowskim.

Dziś o godz. 2 po południu odbył się w ko- 
ściete św. Anny ślub pana Wojciecha Biechońskiego, 
współwłaściciela kopalń nafty w Gorlicach z panną 
Kamillą Lewicką, córką obywateli powiatu Źytomir- 
skiego na Wołyniu. Obrzędowi temu błogosławił, ja­
ko osobisty państwa młodych przyjaciel, X. Słotwiń- 
ski, rektor Zgromadzenia OO. Pijarów w Krakowie.

Nie bez zajęcia przeczytają zapewne czytelni­
cy nasi następującą wzmiankę o p. Rychterze, jaką 
znaleźliśmy w praskich Nar od-.ich Listach. Tyle 
jest w niej prawdziwych faktów a zarazem mylnych 
oraz pomięszania wyobrażeń, że przytaczamy je ja ­
ko curiosum tudzież jako dowód, że nasz znako­
mity, artysta i dyrektor cieszy się słusznem uzna­
niem u pobratymczego narodu: „P. Józef Rychter 
dyrektor teatru krakowskiego, najstarszy i najznako 
mitszy tragik polski, dawny kolega Dawisona i Kró­
likowskiego, bawił temi dniami w Pradze. Rychter 
pracuje na niwie dramatycznej już pół wieku. 
Był reżyserem teatru lwowskiego jeszcze za lir. 
Skarbka, później reżyserem teatru krakowskiego, któ­
rego od lat dwóch jest dyrektorem, i prowadzi go 
według zdania krytyków świetnie. Imie Rychtcra zna­
ne jest nietylko w całej Polsce, ale daleko i za gra­
nicą, gdyż Rychter grywa często po angielsku (?) 
i po francusku (?), nigdy zaś po niemiecku. W Pradze 
zna się z głównymi artystami naszego teatru i lite­
ratami, z czasów ostatniego swego pobytu, kiedy ba­
wił u nas razem ze znanym przyjacielem Czechów 
prof. Br. Grabowskim. W piątek był Rychter w cze­
skim teatrze i prosił swoich przyjaciół czeskich, aby 
mu wybrali kilka oryginalnych dramatów czeskich, 
pragnie je  bowiem wprowadzić na scenę polską. Do­
tąd, o ile wiemy, przełożony był na język polski jeden 
tylko Telegram Pflegra, grany w Poznaniu. Nale­
żałoby aby Dyrekcya teatru czeskiego, wiedziona 
równie szlachetnem uczuciem, postarała się o kilka 
sztuk polskich; zwłaszcza, że literatura dramatyczna 
polska ma ich ze wszystkich słowiańskich może naj­
więcej. Mogłaby także Dyrekcya uprosić p. Rychtera
0 kilka występów gościnnych, mógłby znakomity ten 
artysta wystąpić np w Mazepie (w roli wojewody) 
w Horsztyńskich najlepszej tragedyi Słowackiego, 
której przekład ma być wkrótce wręczony teatrowi 
czeskiemu; wreszcie może w jednoaktowej komedyi 
Fredry Pan Benet o której jest w Polsce przysło­
wie: „Jedyny jest Benet i jedyny Rychter". Publicz­
ność nasza powitałaby artystę słowiańskiego na sce­
nie czeskiej, jak najgoręcej “

Według Staj listy kąpielnej było do 25 b. m. 
w Szczawnicy 1727 osób.

— Z pod Krakowa 26 lipca.
(T). W numerze 168 Czasu w kronice z dnia 24

lipca b. r. pojawiła się korespondeneya, tycząca się 
drogi Zwierzyniecko - Olszaniekiej. Ponieważ kores­
pondeneya ta błędnie i przesadnie sprawę przedstawia, 
przeto jako jeden z mieszkających przy tej drodze, 
a dobrze jej stosunków świadomy, muszę takową 
kilkoma słowy sprostować. Najprzód mylnem jest 
twierdzenie, jakoby droga prowadziła z Krakowa 
przez Zwierzyniec, Wolą Justowską, Chełm, Olsza­
nicę do Morawicy i t. d., gdyż droga ta prowadzi 
przez wspomniane miejscowości li tylko do Olszanicy
1 tam się kończy, następna bowiem już wieś Mora­
wica ma komunikacyę z miastem Krakowem własną 
drogą szutrowaną, tak zwaną Morawicko-Mydlnicką 
przez Balice do gościńca Wrocławskiego pod Łobzów. 
Również mylnem jest twierdzenie, jakoby droga Zwie­
rzyniecko - Olszanicka stała pod zarządem komitetu 
z jednej osoby się składającego i posiadała fundusz 
roczny na swe utrzymanie przeszło złr. 500 wyno­
szący. Komitet drogowy bowiem składa się z 5 osób, 
a fundusze tej drogi, które każdorocznie w miesiącu 
wrześniu od gmin i dworów są wymagalne, a często­
kroć jeszcze w listopadzie i grudniu wyexekwowac 
ich nie można, wynoszą jedynie złr. 498. Z funduszu 
tego utrzymanym jest stale dróżnik, kosztem 110 złr., 
pozostaje przeto na odnowienie rowów, poprawę ban­
kietów, rozsypanie konserwy i cały potrzebny zapas 
szutru na konserwacyę drogi, jedynie kwota 388 złr., 
za którą to kwotę stosunkowo do cen miejscowych 
można nabyć rocznie około 30 sag kubicznych, czyli 
120 pryzm szutru. Czy zaś można utrzymać drogę 
długości 1 7 , 0  mili 1 c^yl* przeszło 9 kilometrów w do­
brym zupełnie stanie, na której zimą i latem dość 
liczna frekweneya, tym szczupłym zapasem konserwy, 
pozostawiam ocenieniu ludzi bezstronnych i fachowych, 
nadmieniając tylko, że na utrzymanie 1 mili dróg 
szutrowanych potrzeba zwykle około 250 pryzm szu­
tru, konserwa więc rozporządzalna na drodze Zwie­
rzyniecko-Olszaniekiej wystarcza jedynie na poprawę

zasypanie kolei i wybojów, a o prawidłowym i zu 
pełnym szutrowaniu tej drogi tak długo jeszcze mowy 
być nie może, jak długo dzisiaj obowiązująca ustawa 
drogowa ściągania większych rocznych datków od

wnym punktem handlu tranzitowego szczególnie < stron konkurencyjnych nie dozwoli, a ofiarność moż­

nych interesowanych, tej drogi potrzebujących będzie 
tak szczupłą i sporadyczną, jak dotąd. Co się wre­
szcie tyczy twierdzenia, jakoby stan tej drogi był 
kiedykolwiek tak złym, że na niej koła u wozu i 
nogi koniom połamać można, to takowe jest już co 
n a j m n i e j  p r z e s a d n e ,  bo droga ta aczkolwiek 
w roku ubiegłym w jesieni i na wiosnę z powodu 
ciągłych deszczów była rzeczywiście cokolwiek gorszą 
niż lat innych, to przeeież obecnie znowu znajduje 
się w zupełnie dobrym stanie, o czem zresztą każdej 
chwili przekonać się można, i jak skoro prawie co­
dziennie rozliczna publiczność Krakowa wycieczki 
do parku Wolskiego karetami i powozami tą drogą 
z przyjemnością przedsiębierze.

—  Z  nad && i s P o k l  24 lipca.
Od dawna mieszkając w Jasielskiem, biorę czynny

udział w sprawach autonomicznych, i bacznie śledzę, 
ile się w tej okolicy od jakiegoś czasu zmieniło na 
lepsze. Uważam że nadzór nad szkołami, sfaranie o 
tworzenie nowych, obsadzanie odpowiedniemi siłami 
nauczycielskiemi, budowa nowych budynków i t. d. 
należy do najważniejszych czynności okręgowych Rad 
szkolnych. Wiadomą wszakże jest rzeczą, że cała 
czynność tychże Rad jedynie i wyłącznie na staro­
stach powiatowych i inspektorach okręgowych polega 
i od ich sumienności i sprężystości zależy. Pod tym 
względem okolica nasza w szczęśliwszem od innych 
znajduje się położeniu.

Przed rokiem jeszcze mnóstwo szkół, szczególnie 
uskich, z pełnie nie obsadzonych, ma dzisiaj przewa­

żnie dobrych nauczycieli; gminy dawniej zaprowadze­
niu szkół niechętne, dziś wysyłają deputacye z proś­
bami o tworzenie szkół; w miejscach gdzie dziatwa 
szkolna w ciasnych izbach organistowskich formalnie 
dusić się musiała, wznoszą się obszerne, miejscami 
nawet ładne budynki szkolne. Nie wiem dokładnie, 
ile nowych budynków rozpoczęto, zmuszony jednakże 
w różnych kierunkach powiatu przejeżdżać, naliczy­
łem rozpoczętych budowli, to z driewa, to z twar­
dego materya'u do piętnastu. Wychodząc z zasady, 
że szkoła jedynie na drodze zgody z Kościołem, ob­
fitego ze swego posiewu spodziewać się może plonu, 
nawiązywałem tu i owdzie rozmowę z duchowień­
stwem, wybitniejsze zajmującem stanowiska i dowie­
działem się, że harmonia niczem nie zamącona, że 
nietylko o zatargach między szkołą a Kościołem, lub 
władzą świecką a duchowną, nawet mowy być nie 
może, ale nadto w każdem zarządzeniu okr. Rady 
Jasielskiej na religijno-moralne wychowanie szczegól­
niejszy znać nacisk. Energii p. starosty Gabryszew- 
skiego i p. inspektora okręgu. Szostkiewicza zawdzię- 
czyć należy znaczne polepszenie się frekwencyi, kie­
dykolwiek bowiem i którąkolwiek odwiedzisz szkołę, 
zastaniesz ją  przepełnioną dziatwą czysto ubraną i 
wesołą, a gdy się nową metodę porówna ze starą, 
widoczny jest ogromny postęp. W ostatnich dniach 
maja wizytował niektóre szkoły okręgu Jasielskiego 
radca i inspektor krajowy Stanisław Olszewski. Był 
011 nadzwyczaj zadowolony, a niektórych starych nau­
czycieli, których znał z dawniejszej wizytacyi, jako 
miernych pracowników, zastał zupełnie odmłodzonych, 
jak najlepiej oswojonych z nową i postępową meto­
dą, co jest niezaprzeczenie zasługą inspektora okrę­
gowego, który nie żałuje trudu i pracy w tym kie­
runku.

Przewodniczący Rady szkolnej okręgowej starosta 
Gabryszewski ułatwia nadto ubogiej dziatwie w Jaśle 
korzystanie z nauki przez dość częste każdego roku 
dostarczanie funduszów na ręce kierowników Jasiel­
skich szkół ludowych, z których sprawia się tejże 
młodzieży najpotrzebniejszą odzież zimową i letnią.

— Dotychczas ftiedonoszono, gdzie umarł biskup 
padernborski Konrad Mar t i n .  Przebywał on na wy­
gnaniu w Mont St. Guibert w pobliżu stacyi kolei 
żelaznej tego imienia w Belgii. D. 19 b. m. przy­
wieziono za pozwoleniem rządu pruskiego zwłoki 
biskupa do Padernboru, gdzie miały być d. 25 b. m. 
pochowane.

— W procesie rozwodowym Garibaldego, o któ­
rym niedawno nadmieniliśmy na tern miejscu, zapadł 
wyrok w d. 17 b. m. Trybunał cywilny odrzucił żą­
danie unieważnienia małżeństwa dla błędu formalnego. 
Polegał on na braku przyzwolenia ze strony opieku­
na żony. Panna Raimondi miała bowiem jako natu­
ralna córka margrabiego Raimondi opiekuna, chociaż 
mieszkała u ojca, a opiekun nie pośredniczył w mał­
żeństwie. Trybunał uznał również dowód przez przy­
znanie za nieprzypuszczalny i pominął akt z 10. czer­
wca, w którym zawarte było przesłuchanie i przyzna­
nie margrabiny Raimondi. Zastrzegł jednak jen. Ga- 
ribaldemu prawo postawienia każdego innego dowodu, 
że małżeństwo jego według osnowy paragrafu 58 cy­
wilnego kodeksu austryackiego jest nieważnem.

— Petersburski Herold dowiaduje się, że Towa­
rzystwo kolei lwowsko-czerniowieckiej zamierza po­
prowadzić kolej do granicy rosyjskiej, lecz nie ma 
jeszcze zgody co do jej kierunku; jeden projekt 
wskazuje drogę od Halicza lewym brzegiem Dniestru 
przez Buczacz do Husiatyna z odnogą do Skały, 
drugi ze Stanisławowa przez Tyśmienicę i Tłumacz 
do Skały i Husiatyna.

W iadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Grzegorza Zielińskiego, za kradzież 
worków niewiadomemu właścicicielowi; Szczepana 
Wróbla, za kradzież surduta; Jędrzeja Maślaka za 
łapanie i zabijanie gołębi; Edwarda Piątkowskiego i 
Józefa Ziembę, za kradzież ziemniaków z pola w Prą­
dniku Czerwonym. Za pijaństwo pięć osob.

W ekspozyturze policyjnej w Podgórzu znaj duje się 
łyżeczka srebrna od kawy, odebrana od osoby po­
dejrzanej , którą miała kupić od śmieciarza w Kra­
kowie..

T e a t r  1 .(4 111. W niedzielę d. 27 lipca: Ko- 
medya w 4 aktach ze śpiewami przez J. N. Kamień­
skiego : Staroświecczyzna i postęp czasu. — Począ­
tek o godz. wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny litej 
do 4tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 25 lipca pochmurno i wietrzno. Termo­
metr od -f-13‘2 C. doszedł do 22'2. Barometr po­
szedł zwolna do góry. Stan jego d. 26 lipca o godz. 
7ej rano 743 93 millim., równoczesny stan termome­
tru -+-140C. Wiatr zachodni słaby, pogoda z chmu­
rami.

— W niedzielę d. 27 lipca: ŚŚ. Kunegundy i Natalii; 
w poniedziałek 28go ŚŚ. Inocentego i Peregryna.

Wiadomości bibliograficzne.
— Po opisach Sandomierza J. N. Chądzyńskiego, 

W. Lewartowskiego i innych, wyszła obecnie mono­
grafia tego miasta, wydana przez X. W. K u k l i ń ­
ski  e g o z rękopisów zmarłego niedawno X. prałata 
Bulińskiego, autora Historyi kościoła polskiego i 
wielu innych dzieł. Obecnie ogłoszony Opis Sando­
mierza, ozdobiony licznemi drzeworytami, obejmuje 
str. 448 8”,
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Składki na srebrny wieniec
d l a  J .  I. I r a i z e w i h l e g o :

Za pośrednictwem p. Jana Trybulca, notaryu- 
sza w Krosienku złożyli: Feliksa Gawrońska, Jan 
Trybulec po 5 zlr.; Marya Biernacka 3 złr.-, Gro­
dzicki, M. Tomanek po 2 złr,; Brzeziński, Marceli 
Drohojowski, Hieronim Michał Dziewólski, Dr Tade­
usz Dworski, Karol Jezierski, Krasnodębska, Majew­
ska, Ałfred Mehoffer, Feliks Pławicki, X. I. Przybyś, 
Al. Szameit, V. Woezasek, Zielonka, X. X. po 1 złr.; 
Denkiewicz, Władysław Jarynkiewicz, M. Matkowski, 
N. N. po 50 centów; Jan Ariet, Mikołaj Moszoro po 
30 cent.; J. Cwiertniewicz, Ant. Gwóźdź, Kordecki 
po 25 c.; J. D. N. 15 c. Razem 34 złr. 50 c.

Gospodarstwo kandel i przemysł
Jedwabnictwo.

Wychów jedwabników tegoroczny, z jajeczek na 
wiosnę rozesłanych, wszędzie był pomyślny, a ne 
bowiem choroby miedzy gąsiennicami nie pojawiły 
się; dlatego do przyszłorocznego wychowu wyprowa 
dzono znaczną ilość jajeczek.

Snuciem jedwabiu surowego z oprzędów olrzyma 
nych, zajmuje się pani M a l i n o w s k a  we własnem 
mieszkaniu przy ulicy Różanej Nr. 412. Osoby inte­
resowane do niej wprost zgłaszać się mogą.

Dr M. Łuszczkiewicz.

Targ miejski.
Dnia 22 b. m. skonfiskowano na targu Annie Cy 

ganikowej z Czułowa garnczek masła śmierdzącego, 
ziłczałego i zdrowiu ludzkiemu szkodliwego.

Dnia 24 b. m. skonfiskowano Maryannie Jelonko­
wej, kijaczce z Piasków, cielęcinę, którą przeniósłszy 
przez rogatkę Podgórską, roznosiła na sprzedaż po 
domach W ulicy Grodzkiej, roznoszenie zaś mięsa na 
sprzedaż po domach z za rogatek sprowadzanego jest 
zakazane, zwłaszcza że cielęcina ta nie była piecząt­
ką dozoru sanitarnego zaopatrzona.

Kraków, 26go lipca. Siermontowski,
kom. targ.

Wiedeń 24 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2592, żywych 

owiec 7921, żywej nierogacizny 1169.
Cielęta płacono żywe 30 do 44, 46 złr.; żywe owce 

węgierskie 36 do 49, 50 złr.; czarne w grubej w eł­
nie 34 do 38 złr. za 100 kilo m ięsa; żywą niero­
gacizną galicyjską 30 do 35, 38 złr.; węgierską 31 
do 35 złr. za 100 kilo żywej wagi. Na wczorajszym 
targu płacono woły 48 do 50, 5 l V 2 złr.

Wilhelm Ąmirowicz.
Caffe Stirbok.

Wiedeń 25 lipca.
/ \  Okowita. Na naszem targowisku cena 

utrzymała się przy średnim ruchu na wysokości 30 złr.
P e s z t ,  24go lipca: — '•---------- •—  złr .—  W r o c ł a w ,
24go lipca: na lipiec 52 -80 mrk. żądano; —  na 
lipiec-sierpień 52-80 mrk. żądano. —  S z c z e c i n ,  
24go lipca: w miejscu 54 60 mrk., na lipiec-sier­
pień 53-40 mrk,, na sierpień-wrzesień 53 30 mrk., 
na jesień 53-30 mrk. —  B e r l i n ,  24 lipca: w miej­
scu 54-30 mrk., na lipiec-sierpień 53-30 mrk., na 
Bierpień-wrzesień 53-30 mrk., na wrzesień-pażdzier 
nik 53 60 mrk.—  P a r y ż ,  24go lipca: na ten miesiąc 
55’25 frank., na sierpień 55-50 frank., na wrze- 
sień-grudzień 55-75 frnk.

M a f i a .  W i e d e ń ,  25go lip ca: za 50 kilo z dwor­
ca z cłem 8-50 złr. —  T  r y  e s t, 24go lipca za 100  
kilo bez cła 11-50 z łr .- -B r e m  a, 24go lipca: za 50  
kilo 7-—  mrk. — H a m b u r g ,  24go lipca: w miej 
scu 7-—  mrk., na lipiec 7-—  mrk., na sierp.-grud. 
7*30 mrk. —  A n t w e r p i a ,  24go lipca: za 100 kilo 
17-50— frk.—  N o w y J o r k ,  24go lipca: za galonę 
( — 2.8 kilo) 67/g ct. pap., w F i l a d e l f i i  6%  ct. pap.

Berlin 24 lipca. Dzień ik ustaw ogłosił ustawę 
o taryfie cłowej i podatku tytoniowym. Nowa taryfa 
wchodzi bezzwłocznie w wykonanie co do żelaza, 
chmielu, instrumentów, świec, towarów materyalnych 
(z wyjątkiem wyrobów młynarskich), tłuszczów, nafty, 
zwierząt i bydła; od d. 1 października co do zboża

i drzewa ; od 1 lipća 1880 co do konopi i artyku­
łów tkackich (z wyjątkiem bawełny); wszystkie zaś 
inne przedmioty, wliczając wyroby młynarskie pod­
legają nowej taryfie od d. 1 stycznia 1880 r.

Przyjechali do Krakowa od 24 do 25 lipca.
HOTEL VICTORIA. P. hr. Szembek z Poznania; 

T. Olszowski z Kongresówki; H. Piotrowski, Wład. 
Rembieliński, J. Skupniewski z Warszawy; M. Sobań 
ski z Odessy; B. Christiani z Piotrkowa; Zdzisł. hr. 
Lanckoroński z Galicy i.

HOTEL pod RÓŻĄ. Hr. Teofil Skarbek Dr fil 
z Warszawy; hr. Wł. Wodzicki z Niedźwiedzia; 0 . 
Grube z Berlina; J. M. Żółtyński z Warszawy; Nep. 
Garczyński z Bydgoszczy; K. Rudzki z Kongresówki; 
T. Malinowski z fam. ze Lwowa; Eugen. Lachowicz 
z Katacharówki; Fr. Filipowski z Warszawy; M. Ja­
roszewska, M. Szczasna z Warszawy; Lud. Kobielski 
z Kongresówki; Fran. Krzysztoforski ze Lwowa; A. 
Mayzel z Bydgoszczy; G. Sztolcmann, Ad. Brauten- 
wald z Kongresówki.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. J. Cho
dałfowski z Soczawy, S. Komarzyński z Wiednia, J. 
Matkowski ze Lwowa, K. Grabowska z Krakowa, K. 
Szemioth, M. Falkowska z Wieży, Wład. Kowalski 
z Warszawy, I. Musział. A. Łukaszowa z Żywca, S. 
Nitsch z Bielska, E. Germanowa z Jarosławia, F. 
Chomicka z Stryja, A. Rembierz z Warszawy, Jan 
Gorajko z Wiednia, A. Rabłowski z Warszawy, M. 
Hamlet z Warszawy.

N A D E S Ł A N E .

Przybyłem na kilka dni do Krakowa i mieszkam 
w hotelu Drezdeńskim pod Nr. 20.

F i l i p  S u l i m i e r s k i
wydawca słownika geograficznego 

z Warszawy.

N A D E S Ł A N E .  (1753 13 13)

Puritas e. k. uprsyw. mydło do Ifbiw Dra C, M Fabera, 
jedyny raoyonalny środek czyszczenia i konserwowania zg 
bń«, od 20 lat naj epszej używająoy sławy; premiowany w Lon­
dynie !862, w Psr„żi 1878, nabyć można za pośrednictwem 
p< dpii*an*j firmy en grot i jest w zapasie we wszystkich zna 
c nifjszycb; handlach parfnmeryj w kraju i za granicą. F. 
Grientteidl Wien, I, Som enWsg. 7.

PRZEGLĄD p o l i t y c z n y .
Depesze telegraficzne.

Wersal 24 lipca. Izba uchwaliła budżety 
poczt i telegrafów, rolnictwa i sprawiedliwości. 
Z powodu obrad nad budżetem sprawiedliwości 
podsekretarz stanu G o b l e t  oznajmił, że projekt 
ustawy tyczący się reformy organizacyi sądowni­
ctwa wniesionym będzie jeszcze przed zamknię­
ciem sesyi; następnie zapowiedział wniesienie u- 
stawy zmieniającej postępowanie prewencyjne.

Bruksella 24go lipca. W  senacie odczytano 
pismo księcia de L i g n e ,  który oświadcza, że ob­
staje przy swoim zamiarze złożenia urzędu pre­
zesa senatu i senatora.

Rzym 24 lipca. Senat uchwalił 75 głosami 
jrzeciw 10 ustawę przyjętą przez Izbę deputo­
wanych, znoszącą podatek od miewa ziarn pośle­
dniejszych. Sprawozdawca S a r  a cc o rzekł, iż 
)0  zebraniu się ponownie parlamentu komisya 
irzedłoży sprawozdanie o ustawie dodatkowój 
>rzez Izbę uchwalonój, według którój podat ek 

od zbóż przedniejszych zniżony będzie d. 1 lip ca 
1880 a do roku 1884 zupełnie zniesiony, Cai -  
r o l i  prosił senatu nie obstawać przy tern odwle­
czeniu sprawy, gdyż kwestya podatku od miewa 
zarówno jest finansową, jak polityczną i aby se­
nat szedł równo z Izbą. Na zapytanie Saracco 
oświadczył minister G r i m a l d i ,  że reforma po­
datku od cukru wejdzie w życie równocześnie ze 
zniesieniem podatku od ziarn pośledniejszych.

Londyn 24 lipca. Times dowiaduje s ię , że 
Sułtan postanowił zwołać Radę narodową, złożo­
ną z wyższych urzędników i ulemów, aby przed­
łożyć jej program Chaireddina. Jeśli, jak jest na­
dzieja, program ten przyjętym zostanie, Chaired- 
din utrzyma się na wezyracie.

W a s h i n g t o n  24 lipca-, Sekretarz spraw 
skarbu S h e r m a n  miał wczoraj w Portland (wkra- 
ju  Maine) mowę, w którój oświadczył się za me- 
graniczonem biciem pieniędzy srebrnyc , przypu­
szczając, że można przyjść do międzynarodowe­
go naznaczenia ceny srebra. Rząd _ wybił 35 
milionów dolarów srebrnych, ale zamierza^ tylko 
6 milionów puścić w obieg. Sherman zwrócił u- 
wagę na niebezpieczeństwa grożące ze strony 
partyi demokratycznej, która zmierza do osłabie­
nia zwierzchnictwa Unii i stawia prowincyonalizm 
nad nacyonal zm, (właściwie autonomię nad cen- 
tralizacyę, bo taka jest cecha demokracji amery- 
kańskiój wobęc republikańskiego stronnictwa, któ­
re jest centralistyczneni. Bed)

Haga 24 lipca Słychać, że van de P u t  te  
i C r e m e r s  odmówili złożenia nowego gabinetu.

Piszą na z Wiednia:
Przesilenie odroczone, ale tak, że to jest ein 

Bleiben a u f Zeit, bez terminu. Przesilenie lada 
chwilę wybuchnąć może. Ci ministrowie, którzy 
pragną wyjść i którzy cofną się w każdym razie, 
zostali na teraz po części z woli N. Pana, po czę­
ści z nawyknienia, po części, ponieważ d o t ą d  po­
zwala im n i e w y j a ś n i o n a  sytuacya jeszcze wy­
trwać bez narażenia się i zabicia się w oczach 
stronnictwa wiernoleonstytucyjnego , t. j. jeszcze 
n ie  nadeszła dla nich o s t a t n i a  chwila odwrotu; 
może też zostali, aby wpływem swoim i samą 
obecnością nie jedno powstrzymać. Może liczą na 
to , że hrabiemu Taaffe nie uda się cała akcya, a 
wówczas oni będą panami satuacyi. Hrabiemu Taaffe 
zaś wytrwanie tych panów może być _ na rękę, 
albowiem zostawia mu czas potrzebny i swobodę 
działania, a raczej obserwacyi stronnictw. Potrwa 
to, dopóki Czesi nie zrobią jakiegoś stanowczego 
kroku. Od nich zawisło, dass Alles in’s Pollen 
kommt. Hr. Taaffe pragnie, aby Czesi bezwarun­
kowo weszli do Rady państwa, unikając układów, 
bo boi się apetytu Czechów. Sierpień minie bez 
niespodzianek. We wrześniu zapewne dopiero roz­
winie się akcya i nastąpi złożenie gabinetu. Hr. 
Taaffe np. bardziej odpowiada myśl powierze­
nia ministerstwa fachowego Polakowi lub Cze­
chowi, aniżeli myśl ministrów bez teki, zwłasza 
w Czechach, gdzie dwie równie silne istnieją na­
rodowości. Układy między Polakami a Czechami, 
a nawet i Niemcami bez interwencyi rządowej 
odpowiedziałyby niezawodnie ogólnej sytuacyi i 
położeniu, jak je  powyżej określiłem.

Skandal w Peszcie w sprawie Asboth-Zichy robi 
tu najsmutniejsze, najwstrętniejsze wrażenie. Sfery 
rządowe tutejsze usuwają się z pewną ostentacyą 
od tej brudnej sprawy, podziwiając lekkość i lekko­
myślność, z jaką p. Tisza traktuje takową. Mnie­
mają, że sprawa ta i w Węgrzech toruje drogę 
stronnictwu konserwatywnemu i przyczyni się do 
zachwiania i obalenia p. Tiszy, albowiem dwór 
brzydzi się tego rodzaju skandalami.

Komisya austryacko-turecka odbędzie swą po 
podróż i dokona swych prac nad Limem w San 
dżaku Nawobazarskim pod silną bardzo zasłoną 
wojskową, co w tamtych okolicach aż nadto jest 
wskazanem Fakt ten (t. j. eskorta) znowu wywoła 
pogłoski, jakoby rozszerzenie okupacyi już miało 
się rozpocząć.

Teraz fakt świeży, jeszcze nie znany: Około 
Diakowa w Albanii przyszb temi dniami do na­
der krwawej walki między muzułmańskiemi a 
chrześciańskiemi Albańczykami. W Stambule Porta 
nie otrzymała o tern wiadomości, albowiem wła­
dze tureckie tam gdzie była walka, są zamknięte, 
(cernes) Doszła o tem wiadomość tylko do am­
basady austryackiej w Stambule, ztamtąd do 
Wiednia.

Ministerstwo spraw zagranicznych prowadzi 
systematyczzie wojnę przeciw Nowej Pressie, po­
sługując się w tej walce to Pol. Cor., to Abend- 
pos, to innemi dziennikami inspirowanemi lub nie- 
zawisłemi, to prokuratoryą. Wojna nie jest wy­
mierzoną przeciw opozycyi Nowej Pressy, lecz 
przeciw tendencyjnym kłamstwom Wojna ta nie 
ustąpi, dopóki Nowa Presse nie zaniecha swej 
taktyki, aby podawać największe kłamstwo i ob­
stawać przy nim, jeśli takowe tylko zwraca swe 
ostrze przeciw Andrassemu. Nowa Presse musi 
atoli mieć sprzymierzeńców w kołach wysoko po­
stawionych, nie byłaby bowiem inaczej w stanie 
publikować projektu konwencyi serbsko-austrya-

ckiej w sprawie kolei żelaznych. W kołach poli­
tycznych wojna ta między Nową Pressą a minister­
stwem spraw zagr. budzi ogromne zajęcie. Przy­
znać jednak trzeba, że prasa niezawisła nie po­
chwala tego systemu wojowania ani ze strony 
Nowej Pressy ani ze strony ministerstwa spraw 
zagranicznych, które atoli jako wciąż za'zepiane 
i wyzywane musi się bronić.

Odebraliśmy właśnie bardzo piękny i wielce 
zajmujący List otwarty Dra Juliana Czerkaw- 
skiego do panów wyborców z posiadłości większej 
okręgu wyborczego Żołkiew-Rawa-Sokal. Są w nim 
ustępy tak pełne treści, zdrowych i patryotycznych 
myśli i uczuć, że je powtórzymy w przyszłym 
numerze naszego dziennika. Szanowny  ̂poseł ze 
znaną już odwagą omawia w tym liście nasze 
stosunki wewnętrzne, a następnie bardzo trafnie 
i dowcipnie ocenia manię programów, twierdząc 
słusznie, że w tej chwili niepodobna i niepotrze- 
ba nam stawiać szczegółowego programu. Między 
innemi znajdujemy te godne uwagi wyrazy: „a 
my Polacy doprawdy nie wiemy już i nie doli­
czylibyśmy się dziś, od kogo więcej krzywd nam 
padło, czy od despotów i tyranów, czyli też od 
ludzi chełpiących się wolnością i postępem." 
Słowem List ten usprawiedliwia zupełnie oce­
nienie nasze wyboru p. Juliana Czerkawskiego, 
a kończy się pamiętnemi słowy wyrytemi nie­
gdyś w Żółkwi : „Videant cives vbique, ne ista- 
rum reliquiarum gratia saltatores et sycophantae 
exoriantw ; sed ut ex ossibus illis exoriatur verus 
atque sever us uHorA

Półurzędowa pruska Provinzial Corresp. zamie- 
ścisła sążnisty artykuł przytaczający pobudki u- 
stąpienia ministrów Falka, Friedenthala^i Hob- 
rechta. Historyczna strona tego artykułu jest obo­
jętną, ale duch jego wskazuje widocznie, iż rząd 
niechciałby, aby mniemano, że zmiana polityki 
kościelnej obaliła Falka, a zmiana polityki eko­
nomicznej i finansowej obu drugich ministrów. 
Atoli zaprzeczenie takie nie zasługuje na wiarę, 
zwłaszcza, że Falk sam oznajmił, iż niechce być 
uważanym za przeszkodę zamierzonych reform. 
Tyle zaś jest pewnem, że nie program zmiany u- 
staw majowych, a zatem nie wzgląd na katoli­
ków stał się powodem upadku Falka, lecz spra­
wa wyznania ewangielickiego i dążność wystąpie­
nia przeciw racyonalizmowi, biorącemu górę w ko­
ściele protestanckim. Przedwcześnie zaś byłoby 
twierdzić, że toczą się dalsze układy między Ber­
linem a Stolicą Apostolską; zapowiadają nawet 
konkordat.

Rząd niemiecki gotuje już materyały do zmia­
ny konstytucyi pod względem zaprowadzenia dwu­
letnich budżetów. Ministeryum skarbu wypraco­
wało już na próbę budżet na dwa lata, który słu­
żyć ma za podstawę dla obrad Rady związkowej 
nad ustawą o dwuletnim okresie prawodawczym.

Jerzy Lachaud wydał broszurę p. n .: „Co się 
stanie z bonapartystami Jest to rodzaj progra­
mu ks. Hieronima na przyszłość. Lachaud twier­
dzi, że ks. Hieronim czekać będzie cierpliwie, aż 
Francya sama go nie powoła, skoro republika po­
padnie w niemoc. Hieronim będzie uwieńczeniem 
demokracyi, która stopniowo zagarnia całą Euro­
pę; przez socyalizm, nihilizm, rewolucye przej­
dzie Europa, aby szukać w demokracyi ocalenia, 
a ks. Hieronim stanie na czele zdemokratyzowa­
nej Europy. Paweł Cassagnac niechce jednak sły­
szeć ani o księciu Hieronimie, ani o jego proro­
ku Jerzym Lachaud.

Układy między królem Jerzym greckim a przy- 
wódzcami opozycyi parlamentarnej, nie odniosły 
żadnego skutku. Niemniej nie została rozstrzy­
gniętą alternatywa ministerstwa: albo rozwiązanie 
sejmu albo dymisya gabinetu; owszem król we­
zwał naczelnika gabinetu Komundurosa, aby 
prowadził dalej rządy pod dawnemi warunkami. 
Ministeryum obecne wnieść przeto miało wczoraj 
ustawy o pożyczce i względem uporządkowania 
dawnego długu publicznego. Tymczasem Porta 
gromadzi wojsko u granicy greckiej a w Albanii 
machometanie gotowi zawsze uderzyć na Greków 
za pierwszem hasłem. Komitet heleński w Lon­
dynie otrzymał z Janiny depeszę z d. 22 b. m., 
która mówi, że panuje tam przekonanie, iż nie­
bawem przyjdzie do wojny. Dowódzca turecki na 
granicy wezwał do Agrafy wszystkich dowódzców 
na naradę.

Albańezycy postawieni są jednak między mło­
tem a kowadłem. Nie dowierzają oni Porcie, ktiL 
ra uż;ywa ich tylko w obronie swoich interesów, 
ale nie daje im żadnej rękojmi, że nie poświęci 
ich i nie oderwie jakiego powiatu, aby zaspokoić 
nalegania Grecyi. Liga albańska zbiera podobno 
ochotników chcąc wystawić kilkanaście pułków, 
aby pod grozą uzbrojenia wymódz na Porcie od­
rębność prowineyalną z samorządem i oddać mia­
sta załogom albańskim z amunicyą i działami. 
W  zamian za to obowiązuje się Łiga_ utrzymać 
Tesalię i Epir w poddaństwie tureckiem. Liga 
zamierza wysłać deputacyę do rządów zagranicz­
nych, żądając opieki i 'zapewnienia sobie praw 
odrębnych, a zarazem grożąc, że w razie odmo­
wy, Albania podda się protektoratowi jednego 
mocarstwa. Można się domyśleć, że jest tu mowa 
o Włochach, które wchodziły w porozumienie 
z Albańczykami, ale dziś nie* przyjęłyby prote­
ktoratu, bo Europa położyłaby swoje veto.

Według doniesień z Konstantynopola z d. 24 
wieczór, które otrzymała Prov. Corr., panuje jeszcze 
zupełna niepewność co do rozstrzygnięcia kwestyi 
wezyratu. Mówią znów, że Sułtan gotów bezzwło­
cznie oddalić Cheireddina, biorąc za powód „ciągłą 
chorobę" jego. D. 23 miała się w tej mierze od­
być rada ministrów, ale ostatniej chwili została 
odwołaną. Na radzie tej miano rozbierać żądanie 
Cheireddina, aby zaprowadzić uczciwe rządy par­
lamentarne albo lepiej wrócić do dawniejszego 
systemu absolutnego. Porta wacha się zawsze je­
szcze z zajęciem wybitnego stanowiska w sprawie 
greckiej. Słychać tylko, że mocarstwa traktatowe 
naznaczyć miały Porcie termin do powzięcia osta­
tecznej decyzyi w tej kwestyi.

Depesze nadeszłe z Przylądka Dobrej Nadziei, 
z Captown, mówią o wielkiej porażce Zulów, któ­
rymi dowodził sam Ceteweyo i zapowiadają za­
kończenie wojny, tak dalece, iż jenerał Wołseley, 
który szedł jen. Chelmsfordowi z posiłkami, wstrzy­
mał się w połowie drogi i donosi, że może część 
wojska odesłać do Anglii. Jen. Chelmsford wy­
gląda układów z nieprzyjacielem. Atoli już kilka 
razy zawiódł się w oczekiwaniach. Owa straszna 
porażka nie miała wielkich następstw, lubo jak 
donoszą, poległo tysiąc Zulów, skoro Anglicy spa­
liwszy „stolicę" Ulundi, zapewne mieścinę, lubo 
wysłali kawałeryę dla ścigania pobitego nieprzy­
jaciela, ale nie pozostali na pobojowisku, a tem 
mniej w „stolicy" króla, lecz wrócili do obozu.

Ostatnie telegramy „Czasu.“

Rzym 25 lipca. Syndyk miasta Neapolu zo­
stał raniony w Rzymie przez niejakiego Ma n -  
g i one .

Londyn 25 lipca. Margr. S a l i s b u r y  przyj­
mował deputacyę żydów i oświadczył jej, że nie­
podobna dać stanowczej odpowiedzi pod wzglę­
dem kwestyi żydowskiej w Rumunii, gdyż kwe­
stya ta znajduje się jeszcze w stanie przesilenia; 
minister stwierdza serdeczne porozumienie się 
Anglii z Niemcami, Francyą i Włochami w kwe­
styi żydowskiej, a mocarstwa nie zaniedbają 
w następstwie traktatu berlińskiego uczynić uzna­
nia Rumunii zawisłem od zmiany ustawodawstwa 
wewnętrznego; za każdem nowem przeistocze­
niem stosunków byt Rumunii zależeć będzie je­
dynie od ścisłego szanowania traktatów między­
narodowych.

K .u r» a .  — W i e d e ń  26 lipca godz. 2 min. 30 
po poł.—Renta papierowa 66 70.— Renta Brebrna 
68-7.0— Renta złota 78-65. — Losy z r. 1860 
126-30. — Akcye Banku Narodowego 826'—. — 
Akcye kredytowe 270'50. — Londyn 115-75. — 
Srebro —*—. Napoleony 9-21. — — Lombardy 
90-50 — Losy z roku 1864 157-90. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 238-—. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 135-50. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 127-50. — Anglo-Bank 124"75 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95 30 — Marki 56-80. 
Ruble 120-—•— 6% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 92-—.

Usposobienie giełdy: bezczynne.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K ło b u k o w a k i,

Kurs pieniętfiy i papierów pili
ZKwMgrwgMyt K u f tw M e ]. 

■ n h ś i f  26 lipca.

I bWc f»pletoW!t rosyjski. w* 100 m, , . • 
Rniei srebrny obrączkowy . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . .
Onkat w a ż n y .................... .....
80 frankówka 
Imperyał ważny 
Srebro austryackis ** '00 *h 
Kupony *reb, płatne ,

Listy stasiemm i ebUyi
pożyczka krajowa galicyjska . . „•

Obiigaoye indemnizaoyjne galicyjskie £  
iyf listy zast. Tow. kredyt, ziemsk, . f  

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. < | § S  
listy „ banku hipot. . ■ f 5 S  

6yt listy dłużne galic. zakł. włość. . J p g 
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7ji Ifaty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla b. i prz, w Krak. (lOOjś 

listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbli
W listy zastawne Król. Pol. ser. n  [ » 100 rubli
5yi listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli
łjś listy likwidacyjne Królestwa Pol. f „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiei „ 200
„ banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
.esy miasta Krakowa . . 
.osy miasta Stanisławowa

W ie d e ń  25 lipca. 

Obligi długu państwa.
41/,®/, Kenta papierowa 
4 V /,  „ srebrna .
4*/, .  złotaw / |  f ilU l*  • • • • • ■ «
8 */„•/, Losy z roku 1854 po 250 złr.

płacą

119 -  
1 55 

56 -  
5 40 
9 18 
9 86 
99 76 
99 -

93 60 
91 — 
83 -
90 75
94 75 
96 76

96 50

89 60

91 -

96 -  

98
9 8 -----
97 50jf 
87 50 E

236 -  
134 -  
250 —

17 75
24 25

66 80 
68 25 
78 76§ 

115 50

1211-  

1 65 
57 -  
5 53 
9 35 
9 55 

100 25 
100 ~

S3 —

92 75 
96 50

92 50

99 -

 ~JUi
99 60~-
89 ŁOg

240
138

19 50 
26 25

66 95 
68 40 
78 90 

118 -

4% Lo*y * roku 
4 V, *»

1860 po 500 słr. 
I860 „ 100 %b. 

;  18*4 .  100 złr.
.  1864 „ 50 złr.

Losy Oomo-Renten . . .

OUigi indmtdt&aeyjjm,
Uacafci* . . . . . .  10% pedat
Bukowińskie .
Galicyjskie „
Morawskie . . . . . .  .
Steo-snskywid®  » *
Wyższo austryaokie . . .  „
Sriłjskie . . . . . .  * „
Styryjskie . . . B #
Siedmiogrodzkie . 7% «
Węgierskie . . .  * »
Węgier, z klatiz, 1.867 ,  „
5% Obligi poź. kolei węgierskiej . 
6% Renta węgierska złota . . . .
4'/,% „ „ » (za Ostbabn).

120 złr 
140 złr.
80 .  

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
200 „ 
100 „ 
140 „ 
100 „ 
100 „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku. 
Boden-Crodit węgierskie . .

„ „ anstmekie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

węgierskie . 
DepoBiten-Bank . . . .  
Escompt-Gesell. niż. anstr. .
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank..............................
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

„ Lombard- A Es.-Bank

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 złr. bez% 
Alfold-Fiume . . ■ 200 „ 5*/#
Aussig Toplitz . . .  210 „ ,
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 „ „
E lż b ie ty ........................ 210 „ 5*/,
Linz-Budweis . . . 200 * „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ ,
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ »
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 5°/,
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 * „
Nordwest austr. . . 200 * .

„ * Lit. B. 200 „ bez%

186 25 126 76
.29 - 29 5<
158 - 158 50
157 25 157 75
97 - 28 -

iOS 50 iOS 50
87 - -------------

91 75 92 50
108 50 103 50
104 75 105 25
101 - 102 -
96 50 ___  —

99 75 100 50
84 75 85 2‘
87 75 f-8 25
85 60 86 2?

112 25 112 50
93 55 93 7
71 80 72 10

=25 - 125 26

170 50 171 -
27u 90 271 10
257 25 257 75
174 — 175 -
795 - 805 -

826 — 828 -
164 - 167 -
88 90 89 10

15 6 25 116 75
127 - 127 26

47 - 48
137 50 138 50
375 — -------------

580 - 582 -
184 25 184 76
160 75 161 26
142 50 143 -
2190 2195

145 50 146 -
1:3 i 25 238 50
113 26 114 —
136 - 136 60
127 50 128
— — — -

Rudolfa . . . . .  £00 *
Sleftaiogrodsks 1 , . 200 » *
8taat«-Biienb."G«gelh , 800 * s.
Sttdbahn (Lombardy)» 200 » „
SUd-nord. Verb. (Par.) 510 » ,
Theissbahn (Cisańsks) 800 ,  *
Tramway Wiedeń.. , 170 ,  »

« „ nowe 70 p „
Węg. gal. Łupkowsks 200 » *

» Nord-Ost , . . 200 .  „
„ Westb. Stublw.. 200 ,  ,,

Akcye różinych przedsiębiorstw.
Gasgeaell. ogól. austr. 200 zlr, 6 */, 
Gas-Industrie Wied. 90 ,  „
Liesing. browaru . . 100 „ „

Listy zastawne,
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5'/, Boden Kredit allg. złotem płatne 
5% n r ,  papier. 33 lat
6% Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5%% „ .. złote . 36 lat
4% Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
6% Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
5'/, „ » „ ,  nowe 37 lat
6% „ Bank. Hipot. lwów. . . .
6% „ „ Włość. „ . . .
5%% Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
5*/* „ v n -
5'/, Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5 V,0/, Real-Creditbank . . . 36 % lat 
5V,% Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . . 
5'/,% Węg. ogól. Bod. Krea. . 34 lat 
5'/,% » Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta ....................
Alfóld-Fiume . . . .

„ ,  Em. 1874 .
Donau-Dampfsch. . . .

r u 100 i
„ „ złotem .

Dux-Bodenb. Em. 1871 .
E lżb iety .........................

„ Em. 1862 . .
„ Linz-Budweis .
„ Em. 1870 . .

,  1872 . .
8alzb.-Tyr. 1873

300 złr. 5% 
200 „ „ 
200 „ „ 
300 „ „
200 „ 6% 
200 „ 5% 
150 „ bez%

- . T -

S  : ?•
SS: :

216 7
187 50

184 25 
1.C4 75 
81 7> 
91 —

5 217 
188

104 50
128 
124

90 50 
45 60

S3 -  
115 -
90 75

95
97 
92
94 -  
82 -
91 — 
91
95 30
98 20

101 60 
97 
92 50 

101 50

100 50

77 50 
81 80 
79 -  

100 -  

105 50

96 40 
95 75
94 25 
92 75
95 50 
90 8'J

żądają

134 75 
105 25 
282 -

.05 
121 50 
124 50

91 
46 —

115 50
100

95 -  

93

92 -  
92 
95 70 
98 60

101 76
97 50

101 50

78 
82 20
79 5( 

101
106 75

96[)70
96
94 75 
93 -  
96 -  
91 -

Bpeów-Ttro, węg, s%<$i 800 » 5%
Fcrdyn. - Nordb, s®. kon. . • < 4% % 

* „ wat. austr. . . .  «
.  Mor.-Szlfs. linia 1871/78 5% 
n poż. 14 milion. 1879 . • «
« pot. 1876 r, . .100 tór. H

Frane. Józefa Em, 1867 . 200 « •
.  . Em, 1873 - 800 „ .

Fhnfkirchon-Bśrcser , . 200 « „
GaI.-Karol.-Lud, I Em. . £00 „ ,

n  „ 1867 300 „ ,
m  ,  1871 300 „ „
IV .  1872 300

Glognitzerbahn na mon. kon.
Koszyoko-Oderb. 200 złr.
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

„ H „ 1867 300
IB „ 1868 300 

„ IV „ 1872 300
Morawskiej Grśnzbahn . 200 
Neuburg Mariasel! . . 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ „ Lit B. . 200
Em. 1874 200

lK

Pragsko-Dux
Em. 1872 . 

Rudolfa . . . . . .
„ Em. 1869 . .
„ Em. 1872 . .
„ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn fr. 500 . 

„ Em. 1874 500 . 
B Em. I . . .

Em. H 1874 .
in (Lombardy. .

150
150
300
300
300
200

bez'/,

5%

200 „ 
200 ,  
500 fr. 
200 złr. 
100

5%

Sfldnordd. Verbind. .
„ H Em ..

* » HI „ .
„Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . .
Węg. gal. Łupków. . . 200 

l  „ H Em. 200
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . . 200 
” „ Em. 1874 200

Losy.
5% Donau-RegUl. . .
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3*/, „ Tureckie .
Kredytowe . . . .
Glary ....................

3%
5%

4%%
5%

» *
» »
» n
n n
»  n

płacą

77 75 
104 50 
98 26 

łC5 50 
106 75 
ł03 75 
S3 60
92 75 
91

102 50 
101 40 
100 75

93 
79 30 
83 -  
85 75 
79 25 
74 50 
70 20 
70 50 
95 7: 
89 -

lOb 50

85 f0  
84 20 
84 20 

100 50 
71 90 

169 
164 50

120 25
121 -  

90 -  
88 -  

82 75

92 50
73 25 
70 -
74 25 
87 50 
76 75 
74 75

. złr. 100 108 25 108 75
• » 100 110 75 111 -
* W 100 102 5 103 —
. fr. 400 21 - 21 30
. złr. 100 168 50 168 7.
• » 42 37 50 38 25

żądają

78 -
105 
98 76

106 -
104 25 
93 90

92 
103 
101 80 
101

79 6
83 25 
86 25 
79 75 
75 —
70 50
71 -  
96 -  
89 2’

105 80

86  -  

84 50 
84 50 

101 -  

72 20

120 -

91
89 -  
83 50

93 2'
73 70 
70 50
74 76 
88 
76 
76 —

płacą

4*/, Douau-Dampfseb, , . 106
b u z p r u k u ........................   » S0
Keglcwicha • • • • » . »  10 %
Krakowskie . . < > > • *  90
Ofner (miast* Budy) . • « 40
Paliły . . . . . . . . .  m 49
Rudolfa » • • * • *  * * MU.
Selma 49
Salsbnrgskle. . . . . . .  20
St. Genois . . . . . . .  49
Stanisławowskie . . . . .  20
4'/i% Tryesteńskie . . . »  106
4% m . . . .  50
Waldsteina . . . . . . .  21
WindisohgrStza . . . . . .  21

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . . . .
20 frankówki . . . . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. angielskie. . . . . . 
Listy tureckie złote . . . . . . .
Srebro za 100 złr.....................................
Kupony srebrne za 100 złr....................
Marki niemieckie za 100 marek. . • 
Ruble papierowy za 1 0 0 ....................

l iw ó w  25 lipca.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4% .  n n n w •
5*/, „ .  > „ 37-letnie .
6% „ „ Banku hipot. gal. . .
6% „ „ „ włośoiań. gal. .
5*/, Obligi indem. gal. 10*/* podat. . 
6°/, „ pożyczki krajowej . . •
Rubel rosyjski papierowy....................
Srebro anstryaekie . . . . . . .
Kupony w s r e b r z e ..............................

W s m a w s  24 lipca.

VI.  Listy zastawne I seryi . . , 
4% i, « H « . . .

kupon
5*/, „ .  nowe 1869 r. .

kupon
4% Listy likwidacyjne....................

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . .

5*/,"Losy Pożyrali prem. ros. 1864 
5% a * * * 1866

103 50 
22 bO 
16 — 
18 - -  
34 -  
86 -  
18 — 
45 50 
20 -  
37 25 
25 75 

119 -  
61 -  
30 50 
32 60

5 48 
9 20*
9 47 

11 57 
10 52

56 75 
119 75

255 — 
90 90 
83 60
90 90
95 25
96 —
91 25 
94 —
1 18 

99 50 
99 25

rub.|k°P

104 60 
23 50 
16 50 
18 50 
34 50 
36 25 
18-50 
46 -  
20 25 
88 -  
26 60 

120 —  
63 — 
31 60 
83 50

6 50 
9 21 
9 48

11 60
10 65

56 80 
120 —

258 — 
91 80 
84 50
91 80 
96 25 
98 —
92 95 
96 —
1 20 

100 50 
100 25

rub.|kop.

100 —  

100 —  

35 
99 —
-  44 
88 45
-  58



 Wyszła śłfieio z druku

M o r a l n a
czyli

NAUKA OBYCZAJNOŚCI CH RZEŚCIAŃ8K IEJ  
1)1.A MŁODZIEŻY 

napisał X. Franciszek Leśniak 
b. dyrektor w. szkół żeńskich,

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
®r& Włai. Milkowskieg® w Krakowie.

C e n *  1  z  I r .  [li- 94 1-3] j

Przyjmuję P a n ien k i uczęszczające do 
zakładów naukowych, z zapewnieniem 

opieki macierzyńskiej i nadzoru w nau­
kach. Wiadomości można także zasięgnąć 
u WP. Seredyńskiego, dyrektora Seminar, 
żensk. i W. X. Sobieraj skiego, katechety 
tegoż Seminaryum. (1898-1-3)

Babirecfea,
ulica Zwierzyniecka L. 34, na parterze

CZAS * Kiedzieli 21 Lipek 1819.

Ogłoszenie konkursu. M ak ®  b O Ś C lE ia
r. 1392    1902 1-3 1 ** *

P ie r w s z a  p a r o w a  fa b r y k a
wody sodowej, wód lekarskich,

f a b r y k a  a t r a m e n t u ,  s z w a r c o
i tłuszczu do obuwia

M. Rżący w Krakowie.

parterowa w miasteczku H ie p o ło m i  
cacli, przy kolei, 21/J mil od Krakowa, 
murowana, ogniotrwałe pokryta, z wszel- 
kiemi dogodnościami, z ogrodem — j e s t  
* w o ln e j  r ę k i  cło s p r z e d a n i a  
p o d  b a r d z o  k o r z y s t n e i n i  w a  
runkam i. Wiadomość w K r a k o w i e  
Nr. 117, obok Wizytek, ul. Biskupia, lub 
  ~ ' ‘ ’ (1807-3-3)

N r .) 392

Momltet e. k. Towarzystwa 
rolniczeg-o Krakowskiego z po­
wodu, że z nadesłanych w r. 1877 roz 
praw żadna przyjęta być nie mogła, z mo 
cy uchwały Zebrania ogólnego z dnia 5 
czerwca 1878 ogłasza ponownie konkurs 
na napisanie najlepszego dziełka o chowie 
trzody chlewnej.

Dziełko to traktować ma
o rasach, żywieniu i pielęgnowaniu 

trzody chlewnej; 
budowie chlewów; i 
o zastosowaniu hodowli do potrzeb 

i wymagań zagranicy.
Dzieło ma być objaśnione odpowiednie- 

mi rysunkami i obejmować około 5 arku­
szy druku.

Autorowi dziełka uznanego za najlepsze 
i odpowiednie celowi, przysądzi Komitet 
nagrodę w kwocie 450 zlr. w. a. pod wa­
runkiem, że tenże bezzwłocznie pracę swo­
ją drukiem og’osi. Prawo własności zosta­
wia się autorowi 

Rękopisma opatrzone godłem powtórzo- 
nem na opieczętowanej kopercie, w której 
nazwisko i miejsce zamieszkania autora 
wyrażone będą, nadesłać należy najpóźniej 
do dnia 30 Grudnia 1879 r. do biura To­
warzystwa rolniczego krakowskiego. 

Kraków dnia 20 Czerwca 1879.
Prezes: Sekretarz:

H. U odzir/ei. H. Łewiechi,

Ogłoszenie konkursu
Nr. 28345.

parowaną
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3V2 do 4 %  azotu i 21 do 2 3 %  kw asu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
W arszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
u z n a n i a ,  nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A j s 'c n c y i  d l a  
R o l n i k ó w  S . M i f e i i c f e i e g o  

w  K r a k o w i e .
O wczesne zamówienia 

uprasza sie. (1907-1-24) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Sctonberg £ Fraotol
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

i m S T Y Ww“ °jK' fabryCe tWyi?biŁne’ ZT - G Są Z d°br°"i Sz< p“Więzpości. w aptece w Ni epo ł omi ca ch  I , (*1KAMEUTY wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom teraźniejszym ■ —
zado.ć czyniące, które w jakości z fabrykantami pierwszorzędnych fabryk innych pro

I wincy.l Państwa austryackiego, nietylko rywalizują, ale je poniekąd przewyższają.
©ZWARĆ i TŁUSZCZ do obuwia wyrabia moja fabrvka ze znajomością rzeczv.
DO SPRZEDAŻY w fabryce za mierną cenę KOCIOŁ PAROWY UŻYWANY

w dobrym jeszcze stanie, o sile dwóch koni, mogący być z dobrym skutkiem użyty
w destylarni wódek, gorzelni, a przy większem gospodarstwie do zaparzania żeru

Idia bydła. _ < H (1889-1-3)
W celu powiększenia fabryk posżukuje się SPOLNIKA z odpowiednim kapitałem.

II

Akademia handl -przem ysł w Gr&cu
rozpoczyna SO. wizećiia It. r. swój sieicim a*tnletni rot sbolny.

Zakład składa się z dwóch szkół fachowych, h u p l e c h t e j  i l i n p l e r k o - p r z e R y t f ^ .  
w e j  i ma stsrinie o gruntowne t óretrezne i praktyczne wykształcenie uczni. K i ń e t a c y  
a k a d e m i ę  m a j ą  p r a w o  d o  J e d n o r o r z s e j  s l n i l j y  o c h o t n i c z e j ,  Fżeli p ’ze i  
we ś ;i«m ukończ di z d< brym postępem niżs e g'mnazynra 1 b niż zą szkołę re Iną. Dla uczni >w, 
którym I rak tego pop zedoiego warunku, istnieje osobny b e z p ł a t n y  k u n  p r z y g o l o .  
w a w e z y  <!-•» e j z a m i a u  o c h o i n ’c z e g o .  Na w zelbie zanytania dot c«ące p r z y j ę c i a ,  
u t r z y m a n i a  i  t .  d .  uds>ela wyj-śni-ń i obszernych prospektów U y r e b c y a  a k a d e m i i  
h a n d l o w o  - p r i e m y t ł o w r j  w  G .- a c r .  ' (1865-1-8)

^ _______l)r. Al wens, dyrektor.

„ „  PRAfOWVlA
SUKIEN DAMSKICH

„ , a .Lipińskiej u™>5)
to Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 

, P°d L. 272 na dole od frontu.
Żurnale francuskie.

Ceny umiarkowane. 
Wykonanie dokładne i punktualne.

M a i — ' , c a  F r a i k a  a k a d e m i a  h a n d l o w a .

--------------- [1905]

Wydział krajowy z powodu zgonu ś. p 
Józefa Jabłońskiego i opróżnienia miejsca 
wsparcia dożywotniego we fundacyi ś. p. 
Pelagii Russanowskiej ogłasza zgodnie z 
wnioskiem Kuratora tej fundacyi następu 
jący

Konkurs.
Prawo do pobierania wsparć dożywot­

nich z tej fundacyi mają inwalidzi wojsko 
wi polskiego pochodzenia,1" rzymsko - kato 
lickiej religii, tak łacińskiego jakoteż gre- 
eko - unickiego i ormiańskiego obrządku, 
lub też inne osoby polskiego pochodzenia, 
rzymsko-katolickiej religii, tak łacińskie­
go, jakoteż grecko - unickiego lub ormiań­
skiego obrządku, które w jakimbądź in- 
innym zawodzie zasługi dla kraju położy­
ły i znajdują się w potrzebie.

Prawo nadania wsparć dożywotnich przy­
sługuje kuratorowi fundacyi JW . Piotro­
wi hr. Moszyńskiemu, wszakże za dekre­
tami przez Wydział krajowy wystawionemi.

Wzywa się przeto wszystkie powyż nad­
mienione osoby, które z uprawnienia swe­
go do użytkowania z tej fuadacyi korzy­
stać pragną, ażeby w przeciągu dni trzy­
dziestu od daty trzeciego ogłoszenia tego 
konkursu w urzędowej „Gazecie Lwows­
kiej “ wniosły swe pisempe, tudzież o ile 
być może, udokumentowane podania do 
Wydziału krajowego, a w szczególności 
dołączyły także stosowne świadectwa co 
do wykazania religii i obrządku, jakoteż 
i ubóstwa.

We Lwowie dnia 20 lipca 1879.
łJroit.

parterowa 
z ogrodem, w Krakowie przy ulicy 
Krupniczej pod L. 15, z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiado­
mość u właścicielki tamże. (1899-1 3)

Z  PR0DUKCYI
o a s tin  pastewnych 

w  M le c z y
nabyć można do siewów jesiennych 

II. po złr. 8 korzec d. miary
Ul.
w .;; „

i t. d.

12
16

Te odmiany, jako właściwe do siewów 
jesiennych podajemy, dodając, iż wszelkie 
inne gatunki tak mieszane jak i szczegó­
łowe, również teraz zamówionemi być mo­
gą po cenach zniżonych w stosunku po­
wyższym. (1837-1-3)

Siew mięszanek w oziminach w jesieni 
nastręcza możność lekkiego przywleczenia, 
a temsamem rękojmię pewnego zejścia i 
zaujęcia się, co przy siewach na wiosnę 
zwłaszcza w latach suchych bywa wąt- 
pliwem.

Nadto ceny obecnie znacznie obniżone, 
od tych, które prawdop dobnie z wiosną) 
podać będziemy musieli.

lienia ozimego
a o 50 c. drożej z odstawą do stacyi kolei 
Kraków, exclusive worków. Jęczmień ten 
wydawał przeciętnie po 15 korcy z morgi 
w glebie lichej, przy niesprzyjających wa­
runkach — na wysiew morgi wystarcza 
1 hektolitr, gdyż ziarno drobniejsze jako 
wielorzędowego, sieje się zarówno z psze­
nicą ozimą, znosi grunt słabszy i lżejszy, 
dojrzewa ostatnich dni czerwea, a z dniem 
5 lipca może być już omłóconym — w oko­
licach biedniejszych nie jest bez doniosło­
ści, jako pierwszy plon na pożywienie.

t a ą J  p roM cy i nasion pastewnych, j
p o c z t a  W a d o w i c e .

W p is y  na następny rok szkolny przyjmują się codziennie do I5g-o 
w r z e ś n ia .  Warunkiem przyjęcia jest wykazanie się skutecznego uczęszczania do 
czwartej klasy szkoły średniej. Wyższe studya dają prawo do wejścia w odpowie­
dnią wyższą klasę. W razie choroby znajdą uczniowie w szpitalu handlowym bez- 

[płatną opiekę. Ukończeni uczniowie mają, wedle §. 41 przepisów o obronie krato­
wej , prawo do jednorocznej ochotniczej służby wr jakowej. Oh- 

[szernych prospektów i innych objaśnień udziela najchętniej ' (1721-2-4)
z polecenia Rady ząwiadowczej

Karol Arenz, d y r e k t o r .

J .  F r e y l l c h  & E a r m e l
W KRAKOWIE

Skład podpórek budowlanych (tra­
wersów) we wszelkich rozmiarach długości we­
dle normalnych profilów austryackiego Towarzystwa 

inżynierów i architektów

z kuźnic żelaza Arcyksięc ia Albrechta
w Cieszynie.

Rysunki profilów i tabela siły dźwigni na żą­
danie darmo. (1681-3-)

r a i ¥ S E B T M ® i ś i . a i i  m ie l e
bardzo gustowne, tra sie  i tam*.S» €k« Ł Ł  F r a n l f l ,
STOLARZE I TAPICEROWI®, 1767 45 J

firma założoną 1835 r., otozcEons medalami,
w  O tarare  Ito ttK iastarA iseó  94*

neben dem Sehollwhofe.
Album mebli {wspanitó* wydanie) z objaśniającym couniiiwn z* zastawem 2 słr.

[Binro kom.-haiidl i Inf. W. Jaworskiego
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 388, 

poleca:
majątek rr es do 701 m. i maj ,teV przeszło 3 )0  
m. w Król. Pol. pod bardzo przystępnymi w an iliam i 
do spr*edania. — w i e ś  niedaleko od Kri,)owi do 
sprzedania lub zamiany aa mały f 1 «-srk lub kamie­
nicę. z dopłatą, — kilra r e a l n o ś c i  w Krakowie 
mniejszych i większych, korzystnie d> nabycia, — 
guwernantki, bony. ekonomów, leśnic y  h, pi­
sarzy i lodzi do fal ryk dostarcza, — p syla do wizy 
tMzpoitu itp. czynności załatwia (1 92 2-3)

MJjlYCOTH ANATOM?

mSs&asidi
TAtork. M t t i f iI "SC-

N a u c zy c ie l dom ow y z a tw a r d z e n iu
jest poszukiwany do ucznia z niższe­
go gimnazyum, — dokładne władanie 
językiem niemieckim jest wymagane. 
Zgłoszenia przyjmują sie pod liter. 
W .  W .  poste rest. G l w o ź d z l e c .

f  [1911-13]

Chłopcy, IWęzdda cd rdżnyeh
pokus wielkiego miasta

mają być umieszczeni w zdrowo położo­
nym i doskonale urządzonym zakładzie 
wychowawczym, znajdą—najbliżej znów od 
5 do 15 sierpnia — przyjęcie w zakładzie 
Schroetera (szkoła realna) w Jenie w Tu­
ryngii. Niższe klasy szkolne — sumienna 
cielesna i duchowna opieka — prospekta 
i doskonałe — także wiedeńskie i peszteń 
skie — polecenia rozsyła dyrektor Dr. T. 
a^jiroeter w Jenie.  (1857-1-3

Dwie egzaminowane
ogrodniczki Fróolowskie,

Niemki, z dobremi świadectwami, poszu-l 
kują wkrótce miejsca. — Łaskawe oferty 
pod adresami: Klara Schon u. M ar* 
t h ą  Fischer in Jacobswalde Pr.
Ooersehlesien. - (1888-1-2) I

zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych GAUVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i z a - ! 

granicznych od lat 30-tu zawsze z wieikiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro- 

I ślin, niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się 
i używać jako środek orzeźwiający, oczyszczająca I 
1 krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody | 

użycia w polsk im ‘języku. W ymagać należy, ab\ 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ- 
dćj pigułce znajdował się napis Canvain.

W  Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Denis 147. 1726 28

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie I 
w aptece p. Z. Ruckera i u p Kaliksta Krzyżanow­
skiego , — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 
cza, — w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Fran- 

I zosa, — w Czerniom caeh w aptece p. Golichow-

Wody mmer&lne i naturalno.

I Ailministraoy*: w PARYŻU, 22, Boul. Montmartre.
O R A l& O Z la f łM lijr ih l] .  Choroby lymla- 

tyozne, organów trawienia, zatory, wątroby i 
I śledziony, kamienia itd. (1741 9 ;2-

IS O P J U T A Ł . Choroby organów trawienia
j| ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 

petytu, boleści żołądka.
C JB Ł K S T IlS fS . Choroby krzyża, pęcherza,

llzwirn w moczu, podagry, cukrzycy (diabetic), 
wydzielania białka w moczu. 

MAIJWSJBŁSrWJgl. Choroby krzyza, pęcherza,
I *wku w moczu, dna., cukrzycy i białka w moozn.

»l»y uaiw lsho
| d l a  a a a j d a w a ł o  e l ę  nt% f e a j s s l a a h .

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
pyńskiego, w aptoes W. Redyka pod Barankiem

II i n pp. J. Wentel, S. Ecmiach, W. Goldwasaer
Józef Goldwasser.

11
duże, twarde, soczyste, z drsewa świe.o zbierane, 
w koszy* sek po 5 kil) lub 10 fu at. cłow. rozsyła 
pocztą optatnle do wszystkich stacyj poczto­
wych austr.-.vgg oisk. monarch.i i caly h Niemiec 

za nadedaniem [1862-1 6] 
♦ylho » zlr. w. m. z» jeden koiiyk 

|»łęeło kilowy,

3.19. Zeissl w Znilm.
Większe aliści bardzo tanio wedle umowy; row 

nież ro',syła wszystkie tn romąo-i wyborne gatunki] 
owoców i warzyw, jak: b n « K h w l n t e  m i .  
r * !» e m » ,  * « « ■ « * » , r ę g l o t y ,  « s  u z z f e i ,
■ nao.ele, j a b ł k a ,  wluogro-

zielone a laiazone ogńrkl w occie 
wi mym, k w n l e z o n y r  we flas ta :h  lub barył­
kach td. — Cenniki nfr żądanie dar no i opłstnie

Prędkie i pewne niszczenie
szczurów 1 tąyszy

przez Jego Cesarską Mość Cew».- 
rsB» D r n a c i D z k a  I .
w y l ą m i j m  p r z y w ile je m

odznaczoną (679 4 )

trucizną na szczury,
którą p r a w d z i w ą  nabyć można 
._ _ ^ w K r a k o wi e  u p. MLI* 

K w « r n i e k i e -  
we Lwowi e  u pp. Konstan­

tego ItkiersHego, Jakóba Beiscra, Z y­
gmunta Mucker a i P. MiJcolascha; 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 
Stanisławowie u p. Stechcr v. Sebenitz 
i p. A. Amirowicza; w Tarnowie u pp. 
T. Wielo górskiego i W. MUldnera i 8p. 
w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza apt. 

Cena sztuki 50 centów.

J. AIDIELA
ze morski proszek

zabójczy 
na pluskwy, pchły, szwaby, ka­
rakony, mole, muchy, mrówki i 
wogóle wszelkie robactwo, nisz­
czy ich zarodki z nadzwyczaj­
ną szybkością i skutkiem, tak 
że niepozosłaje po nich 
żadnego śladu. — Dostać 
można w handlu „pod czarnym 
psem“ przy ul. Dominikańskiej 
w Pradze. — Poszukuje się 
handli na skład w Krakowie. 

(1875-2-)

l a w y  zdrowia
Drs SchwAbego i Kr®
l i l l t s e f O ,  bardzo Braacznój i 
pożywnćj, szczególnićj dla słabych 
i dla dzieci, a piyć razy tańssój 
od kawy indyjsSdćj, premiowanój 
na wiedeńskićj wystawie światowćj, 
dostać można w Handlu J la n a  
M flg-el w M r m fe o w ic ,  Ry­
nek głó wcy. (1703 26-)

w sile wieku, ru- 
HRi Meimi tynowany w kan­
celaryjnych i buehhalteryj nych czynnoś­
ciach, władający w mowie i piśmie języ­
kami polskim, niemieckim i rosyjskim, z 
szybkiem i czytelnem pismem, mogący] 
okazać świadectwa i powołać się na re- 
komendacyę osób, poszukuje zaraz po­
sady sekretarza prywatnego, buchhaltera, 
kasyera, kontrolora, magazyniera lub innego 
podobnego zajęcia, w zakładzie przemysło­
wym lub w większych dobrach ziemskich 
w kraju lub w granicach Rosyi, a wogóle 
jakiegokolwiekbądż zatrudnienia. Bliższych 
szczegółów udzieli Biuro informacyjne Wgo 
Karola Wolańskiego w Kr a k o wi e ,  plac 
Franciszkański Nr. 143. (1833-2-3)!

Dr Włodzimierz Skowroński!
akuszer, lekarz dzieci i kobiet,

osiadły stale w Tarnowie, przeniósł] 
swe mieszkanie z ulicy Ogrodniczej 
na Podwale Ł. 159. (1792-5 5) j

Handel korzenny
wraz z konsensem na wyszynk wódek i I 
piwa, w środku miasta, jest za bar­
dzo niską kwotę zaraz do od­
stąpienia. Wiadomość u L. Weingrilna 
na K a z i mi e r z u ,  Wolnica Nr. 13, trze­
cie piętro. (1806-3 3)

Wieś

Czcionkami Drukarni -CZASU."

w  mm nowości
Leona Felntncha

W KRAKOWIE 
znajdzie umieszczenie p r a k t y ­
k a n t  z a m i e j s c o w y  w wieku 
przynajmniej lat 15, z dobremi świa­
dectwami szkolnemi. (1872-3-3)

^ © 0 ® ł © 0 0 ^

10 Apteka w Rozwadowie (jj
0 potrzebuje praktykanta

(1805-3-3) Czerniecki. t f l

TOWMfliioWB
w s z e lk ie g o  r o d z a j u

rozsył* i»  saitasią (J 768 53
I J .  I .  S Ic h in e ld le r ,  f a b r y k a  g n m y

w Wiedniu, Nenbau, Stiftgasse Kr. 19.

A n g ie lsk ie
b r z f t w y

bardzo dobre, wklęsło szlifowa­
ne, już obciągnięte, sztuka ic pu­
zderku 1 złr., 2 złr. i 3 złr. — 
rozsyła za zaliczką. (1723-4-6)

Waaren-Aptur
w Wiedniu I., Kdllnerhofgasse 4.

Po Bogn zawdzięczam t y l ­
ko Pańskiemu HolFa p iw u  
zdrowia z wyeiąg-u słod o­

wego uratowanie mego 
życ ia !

Słowa wypowiedziane przez te same 
osoby, które odzyskały zdrowie!

Cierpią |iuciSo!?llawy!eraiB
Ho c .  k .  n a d w o r n e g o  f a b r y k a n ­
t a  w y r o p ó w  s ł o d o w y c h  c. Ir. ra.de?
i nadwornego dostawę/ prawie ws'T’tfeioh 
panując ca w Europie, p J a n a  H o f f V ,  
posiadacza zlctogo tr z jż t  zasługi z koroną, 
kawaleia znaoznjeh orderów p n kich i nie­

mieckich,
w  W i e d n i u ,  G tr a b e n ,  B a r łłu n e r -  

atrasae S.

*vSSi

KSIĘGARNIA
1 .  C t o b a U m e r a  I  S p ó ł k i

w  i i r a k o w i e  
otrzymała na skład główny pozostałą nie 
wielką liczbę egzemplarzy znakomitego 

dzieła

X. Melchiora Bulińskiego
prałata kapit. katedral. sand., prof. akad. 

duch. w Warszawie,
pod tyt. (1901-2-6)

0  storja kościoła polskiego
1 sprzedaje takowe po cenie zniżonej 8 złr. 
za 3 wielkie tomy, o ile zapas wystarczy.

TAPETY
od M !  cm l* rulon i wyżej.

KUTRZEBA IMURCZTŃSKI
w Krakowie.

11810-2-20]

S u i t t w i t j  T r m m z
znaj Ido junieozczouie w rrywatnym domu Bliższ* 
w adoreość w kantorze W 7. Jhcwmse s k l ' K O , 
ulc» Sjpitalna w H r d t o w i e .  (1883 2-3)

Hoffa piwo zdrowia 
z wyciągu kłodowego

51 razy odszczególnione z Najwyż. stron

Czokolada 
i cukierki

słodowa
słodowe.

u
który ukończył szkołę rolniczą, włada ję­
zykiem polskim, był czynnym przez 7 lat 
przy wielkich gospodarstwach niemieckich, 
a w ostatnich 2 latach samodzielnym kie­
rownikiem większego gospodarstwa, obe-! 
znany z machinami gospod. - rolniczemi, 
poszukuje na mocy bardzo dobrych świa­
dectw i poleceń stałej posady jako zarząd­
ca większego gospodarstwa w Galicyi lub | 
Austryi. — Łaskawe oferty pod A. Z . 
W ie u  II. S p r i n g e r g a s s e  Nr. 141 
Thiir 20. (1854-2-2)

w powiecie wielickim, 'przeszło 200 mor­
gów gleby pszennej, jest do sprzedania 
lub wydzierżawienia każdego czasu.
W miejscu można nabyć inwentarz żywy 

i martwy.
Bliższa wiadomość w Krakowie ustnie 

przy ulicy G a r n c a r s k i e j  Nr. 24, lit. A. 
Dz. IV. lub listownie franco poste restante 
Kraków 115. (1781-3 3)

Cierpia?e;a Da strasme bolcśoi żołądka, 
każdą j  otrawg i każdy r.spój oddawałem ns.- 
tychmiaist w postati zgniła e (dmącej sub- 
sianc-i w rodzaju kawy; żadne lekarstwo nie 
pomagało a z okropnym pośpiechem wzma­
gające sig osłabienia i chudn:'enie wyrwał . 
mi wszelką nadzieję wyzdrowienia, gdy chwy­
ciłem się Pańskiego Hoffa wyciągu słodowego 
W kilku dniach pokazsło sig zn&c’ns pole­
pszenie. Po Bogu zawdzięczani tylko Pm  u 
uratowania mago Byciu. Prosię o przys auie  
56 fl iRzck piwa zdrowia % wyciągu słodowe­
go, 5V2 kilo czekolady Nr. 1 i 5 woreczków 
Hoffa cakieików słodow/ch. Zawsze wdzię 
czaj V o e l k e i ,  dyrektor tabali w N eo-  
Ingelow, (1769-7)

Ostrzeżenie.
Jana H ffa wyrobów słodowych ze zna­
kiem ochronnym fp strot wynalazcy) 
rejestrowanym przez c. k. sąd handlowy w 
Austryi-Wggrzecb. Nieprawdziwym wyrób'm  
innym brak piemiastków leczniczych i właś­
ciwego spoarbu p-riyrządzenia Jana Hcffa 
wyrobów słod wych. — (Prawdziwe 
Hoffa cukierki piersiowe słodo­
we są w n i e b t e s l i f m  papieize o- 
pakowane.

Skład w K r a k o w i e  u pp. TRAUCZYŃ- 
SKIEGO, SIEDLECKIEGO. APTEKA „PUD 
BIAŁYM ORŁEM", KAROLA CZERNICKIE­
GO apt., E. 8TOUKMAEA apt., W. REDY­
KA apt., J. JANIGI kapsa; w B r o d M l i  
u p. K. Br. WITOSŁAWSKIEGO apt.; w 
n r a f c o k y o n i  u pp. JABŁOŃSKIEGO i 
DOBRZYNIECKIEGO apt.; w 
u p. S. M. HE MICHA; we L w o w i e  u p. 
KAROLA BAŁABANA; w S o w y n  S s ( c s v  
n o. R. JAKUBOWSKIEGO; w M ti.n lx fn -  
w o w l e  lap. WILHELMA WALDEK i c p .  
GRYZIECKIE60 Następcy; u  f i t m s o w i e  
u p. ED. BANKA apt. i W m O lDNERA ; 
w 'T a p n o g io ln  u p. F. JAMROGIEWICZA.

15

U

t a M e p  Wis3ii6vskiega
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 

o trz y m a ła  św le ie

Wody m l n o r a l D e
tak krojowe jakoteż zagraniczne

sprzedaje takowe skrzyniami jako- 
;eż pojedynczo. (L709-29-)

Tylko raz
zda'za się tak korzyst­
na sposobność zakupna 
doskonałego zegarka za
połow ę ceny.

Wielka w ypm iaf.
Powstałe na całym europejskim stałrm lą­

dzie polityczne stosunki dotknęły tskże Szwaj 
esryę i spowodowały wychodźtwo mnóstwa 
robotników, przezco narażony został dalsay 
byt fabrvk. Także p-ztz nas zastąpiona nsj- 
znac n ie  jaz a i pi er on-a fabryka zegarków 
zamkł* tymczasowo fabrykę i powierzyła 
n«.rn sprzedaż swych wyr bów. Tak zware 
W esklngion zegarki są najlepsze 
w świeci", nadzwyczaj gustownie r/towane 
i giloszowane i we ile amerykańskiego sy­
stemu zrobiona. (1851-2-6)

Wszystkie gatunki zegarków są na sekun­
dę obciągnięta, a za każdy zegarek 
ręrzymy S lal.

Na dowód pewnego poręczenia i naj­
ściślejszej rzetelności zobowiązujemy 
się niniejszem publicznie, każdy nieod­
powiedni zegarek chętnie wymienić. 
oEOOCI zegarZów ren. ^ntotr d.) n«- 

krgeapis > górr, % szklanr.ą kopertą nad- 
z®yczajsjie d kiaduis na sekundę rr- 
gulowana, elektro galwaniczno pozłacane, 
z łańcuszkiem, medalionem i t. d., da­
wniej zlr. 95 , teraz 1 yllio po 
zlr. 10*80.

1*00 wspanlałycli zegarków ko­
twicowych z niklu (srebrnego, o 15tu 
kamieniach, % a mai o w, cyferblatami, se­
kundnikiem, szklanną kopertą, dawniej 
złr. 91, teraz tylko po złr. S'*95, 
wszystkie na sekundę r srać u Iow. 

lOOO cylindrowych zegarków w 
giloszowanych kopertach z niklu srebrne­
go, z płaską kopertą szklsnną, o 8 kamie­
niach, doskonale regulowane, z łańcuszk, 
z m -dtli nem i purderkiem aksamituem, 
dawniej złr. 15, teraz tylko po 
złr. 5*60. 

lOOO zegarków kotwicowych z 
prawdz. 13 łut. srebra, wyprób. przez 
c. k .  urząd cechownłczy, o 15 ka­
mieniach, elektryczni* pozłacanych, dosko­
nale rt gnlowanycb, dawniej złr. 37, 
teraz tylko p  złr. 11*40.

650 zegsrlióW damskich z prawdz. 
13 łnt. srebra, wyprób. przez c. k. 
urząd crcbowniciy, o 8 kamieaiaob, 
gustownie i bardzo pięk. poilacane, z do­
datkiem weneeyańsk. łańcuszk* na szyję, 
dawniej zlr. 9S, teraz tylko p» 
złr. 15.

SOOO Washington zesarkóir rr- 
inontoir z prawdz 13 łnt. cigżk. srebra, 
wyprób. prz?z o, b. urząd cechowniczy, za 
najściślej. porgeTen. regulowane, z niklo- 
wem wnętriem, tak, że zegarek nigdy nie 
potrzebuje naprawy. SKegnreb ten ko­
sztował dawniej zlr. 35, teraz 
jest do nabycia za bajeczn’e tonią cenę 
po złr. 1 6 .  Prócz tego darmo do każ- 
d«go zegarka łańcuszek, medalion, puz­
derko aksamitne i kluozyk.

1060 prawdz. złotych zegarków 
damskich o 10 kamień., dawniej 
złr. 40, teraz po złr, 90. 

lOOO prawdz, złotych zegrarhów 
remontolr dla mężczyzn lub pań, da­
wniej złr. ICO teraz złr. 40.

6 5 0  zegarów ściennych we wspan. 
emaliowali, ramach, bijących eo d z , dawniej 
złr. 6, teraz tylko po złr 2 75 regulowań. 

6 5 ©  bndztków z przyrząd do bud-cnia, 
doakon. reguł., także do użycia na biurko,

! dawniej złr. 12, teraz tylko zlr. 5*80. 
650 zegarów pendnlowycli w pię­

knie iz:źbionych w/sok. gotyck. szafkach 
drewn. co 8 dni do naciągania, doskonale 
na minutę reg.il., bardzo piękn. i imponuj. 
Zegar taki ma nawet pa 20 latach podwój­
ną wartość, powinien więc być w każdej 
rodzinie, gdyś s anowi on prawdziwą ozdo­
bę. Dawnie; kosztowały złr. 35. teraz tyl­
ko po n*der taniej cenie złr. 15*75.
Do zamówień zegarów pendulo- 

wjeh należy dołączyć zadatek.
Adres:

( I ł i r e n - I m f e r k a u f
der fjhrenfa.br!k Fromm,

Wien, Rutheattiurinstf. 9, Partene.
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁakocińsJci.


